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Sprawy tygodnia 


NOWY RZĄD, 


O żadnym rządzie — a mieliśmy ich wiele 
= nie pisano tyle, ile pisze się o obecnym 
rządzie Marszałka Piłsudskiego. Czyżby dla- 
ZY że właśnie najmniej o nim można napi- 

Poza stwierdzeniem faktu, że nastąpiło 

sytuacji co do tego, kto od maja 

ycznie w Polsce rządy sprawuje, wsżyst- 

A co pisze się o obecnym rządzie jest młóce- 
i ki. Nikt nic nie wie, a każdy chce 


wróżbne krakanie zdeklarowanych przeciw- 
ników rządu, optymizm entuzjastyczny zde- 
klarowanych jego zwolenników, ciche na- 
dzieje pragnących równowagi, ładu, porząd- 
ku i dobrobytu w państwie i gotowych po- 

przeć i błogosławić każdego, kto z temi =. 
rami przyjdzie, jak i i ciche nadzieje żywiołów, 
dążących do mniej lub więcej radykalnego 
przewrotu obecnego ustroju społecznego. 

Sletad gabinetu, pozwalałby na daleko- 
idące wnioski — upoważniałby zarówno do 
największych obaw, jak i do naierara 
nadzięt — gdyby nie jeden sęki 
tego gabinetu stoi Marszałek P iłsudski, a 
jakiś inny, chociażby najwybitniejszy polityk. 
Ministrowie gabimetu Marszałka to tylko wy- 
konawcy jego woli i zamiarów, ludzie, „którzy 
wolę Marszałka przyjmują jako vis major, da- 
jącą im absolucję od wszelkich zobowiązań 
z tytułu poprzedniej przynależności klasowej 
i partyjnej, Budowanie więc jakichkolwiek 
nadziei lub obaw na przesłankach, związa- 
nych ze składem gabinetu, jest próżnem łu- 
dzeniem się lub niepokojeniem. Ludzie, któ- 
rzy zdecydowali się przyjąć propozycję Mar- 
szałka i weszli do jego rządu, przestali repre- 
zentować interesy i ideologję, które repre- 
zentowali przedtem. Reprezentują tylko war- 
tości umysłowe, zasoby doświadczenia, cechy 
charakteru i zdolności osobiste, 

Wolao byłoby stawiać horoskopy o spo- 
dziewanej działalności rządu, gdyby Marsza- 
łek Piłsudski reprezentował jakiś program, 
który dałby się zaszeregować do jakiegoś ga- 
tumku programów polskich, t. zn. tych, które 
dotychczas konstruowano lub usiłowano 
skonstruować w Polsce, który dałby się zmie- 
rzyć lub, zważyć miarami, dotychczas w nin- 
teresie politycznym" używanemi, który zmie- 
ściłby się w jednej z szufladek, tworzących 
t zw, umysł polityczny przeciętnego, polity- 
ką interesującego się, lub jako zawód upra- 
wiającego ją obywatela Rzeczypospolitej. 

Ale Marszałek Piłsudski takiego progra- 
mt nie reprezentuje. Nie reprezentuje rów- 
nież żadnego ze znanych i zaklasyfikowa- 
nych interesów społecznych, ani żadnej siły 
ż pośród znanych nam sił, dziatających w spo 
łeczeństwie. 

Dlatego nazwisko jego budzi i postrach 
i bezgraniczne zaułanie, Jedno i drugie z 
przyczyn nieokreślonych. Jakgdyby skupiał 
W sobie wszystkie świadome i podświadome, 
"mane i przeczewane obawy i i nadzieje, Jedni 
w ołają: „hosanna i alleluja | — drudzy: „u- 
krzyżować go!“ 

Ch iodłzi więc o to, by przedwcześnie nie 
sądzić; by bierności nie pozorować objekty- 
wizmem i aby najmniej bylo tych trzecich... 
którzy umywają ręcę... 


* K * 


NOWY MINISTER SKARBU. 


W zmiennej losów kolei p. Czechowicz 
już drugi raz zasiada na fotelu ministra skar- 
bu. Jednak w czasie swego krótkiego urzę- 
dowania na tem słanowisku w prowizorycz- 
nym gabinecie majowym nie/miał możności 
roz winąć żadnej działalności, któraby upraw- 
niala do jakichkolwiek wniosków o jego za- 
mierseniach oraz o stanowisku do zagadnień 
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diako skarbowych, so i ogólno-gospodar- 
czych, a zwłaszcza finansowo-walutowych, 
pierwsze miejsce wśród zagad- 

nień państ 
Wywiad, świeżo udzielony: przez p. mini- 
stra prasie stołecznej, nie zawiera momentów 
istotnych, operując przeważnie ogólnikami, 
zresztą niezawsze : zrozumiałemi i jasnemi, 
Uderza w nich zwłaszcza wybitnie impulsyw- 
ny stosunek do pewnych zjawisk gospodar- 
czych, które p. minister zdaje się tłumaczyć 
sobie 'w sposób raczej prymitywny. Z kryty- 
czną oceną tego należy jednak wstrzymać się 
do czasu poznania istotnego programu, bo 
wnioski, wyciągane z wywiadu, zbyt łatwo 
prowadzić mogą na manowce, czego chcieli- 
AR ge ustępie, t traktują podat- 

e w a cym o 

kach, znajdujemy akcenty konkretne. Takie 
oświadczenia, jak to, že nadmierne stawki 
podatkowe nie prowadzą do celu i że raczej 
umiarkowane dają wyniki najlepsze; że udo- 
skonalenie systemu prowadzić może do wzmo 
żenia dochodów skarbowych bez zwiększa- 
nia ciężaru podatkowego; że mniejsza suma 


nym do Í 

czenia upoważniają do oczekiwac z coć 
ścią zapowiedzianych reform w dziedzinie 
Swą” jak również gospodarki mono- 


Że p p, Czechowicz, jako wybitny fiskalista, 
w tej dziedzinie orjentiije się najlepiej, to nas 
nie dziwi, bo na stanowisku dyrektora depar- 
tamentu podatkowego miał możność wyka- 
zać swe kwalifikacje. Z tego jednak narazie 
wyciągnąć możemy tylko wniosek nęgatyw- 
ny: że tracimy w p. Czechowiczu bardzo od- 
powiedniego kierownika gospodarki podat- 
kowej. Na pytanie zaś, czy zyskujemy w nim 
równie dobrego ministra, odpowie dopiero 
najbliższą przyszłość. 
W : r E AE 


NAPAD NA POSŁA ŹDZIECHOWSKIEGO, 


Zdarzył się po godny paktara 
Do mieszkania posła Ździechowskiego, b . mi- 
nistra skarbu, obecnie zaś faktycznego szefa 
stronnictwa Związku Ludowo-Narodowego, 

wtargnęło późnym wieczorem  kiiku męż- 
czyz, noszących mundury oficerów armji 
polskiej. 

Napastnicy dotkliwie poturbowaki i pobili 
bezbronnego i zaskoczonego posła, dając w 
przejrzystych aluzjach do zrozumienia, że na- 

pad jest porachunkiem za stanowisko posła 
Żdziechowskiego w sejmie i w sejmowej ko- 
misji budżetowej podczas rozpraw nad bud- 
żetem rządu prof. Bartla na czwarty | kwartał 
1926 r. i za jego wniosek zmniejszenia propo- 
nowanej przez rząd kwoty wydatków do 450 
miljonów, który to wniosek w rezultacie zo- 
stał przez sejm przyjęty, co spowodowało 
upadek rządu prof. Bartla. - 

Wypadek ten spowodował zrozumiałe 
powszechne oburzenie. Prasa wszystkich 
kierunków i odcieni otwarcie potępiła napad, 
jako metodę niedopuszczalną w walce poli- 
tycznej. Podkreślono zwłaszcza koniecz- 
ność przeprowadzenia surowego śledztwa, 
celem ustalenia, czy w napadzie rzeczywiście 
brali udział oficerowie armji skiej. 

Śledztwo się toczy — jak dotychczas wła- 
dze wojskowe, które prowadzą dochodzenia, 
zachowują najściślejszą tajemnicę co do re- 
zultatu dochodzeń. Udział oficerów w napa- 
dzie wydaje się prawdopodobny chociażby z 
tego względu, że nie omieszkanoby zapewne 
— gdyby znaleziono jakąkolwiek poszlakę, 
wskazującą na udział osobników cywilnych 
— w imieresie armji Zaradi o tem ogółu. 


Taki jest stan WASZ nieupiększony, 
ani nie zamglony. Napad był i brali w nim 
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udział według wszelkiego prawdopodobień- ! 
stwa oficerowie, Jasnem jest również, że 
napad ma tło polityczne. Jest to objaw zwy- 
rodnienia metod walki politycznej. o 
3 „łego zwyrodmienia się przyczynił, ponosi 
odpowiedzialność za wypadki w 
iu posła Żdziechowskiego. 

A skrupulatne a: w tym kierunku 
doprowadziłyby może do odkrycia, że żywio- 
ły, które dookoła tego pożałowania godnego 
wypadku największy czynią alarm, najwięk- 
szą cząstlkę tej odpowiedzialności ponoszą. 
Stamtąd bowiem bezustannie szły i idą hasła 
bojowe, tam zawsze umiano doszukiwać się 
wzniosłych ideowych motywów nawet w ry- 
wę metodach maruderów i grasantów 

faszystowskiej, za objaw tężyzny moral- 
nej i wysoko rozwiniętego poczucia obywa- 
telskiego podawano niedwuznaczne przeja- 
wy brutalności i rozbudzenia zwierzęcych in- 
styniktów. 

Żyjemy w okresie „kułtury aż weil 
Rózgi faszystowskie i rękawica bokserska 
z powodzeniem zastępują argument, dobrze 
rozwinięte bicepsy, umysł. Na wiecu lub ze- 
braniu politycznem decyduje o powodzeniu 
nie wymowa i siła argumentów, lecz siła li- 
kt i trening bojówki. hono kg nikt się 

tego nie przyznaje jeszcze, wszystkie 
bez wyjatku partje prowadzą w bym Kerin 
ku sysłematyczną reorgamizację metod swej 
działalności. „Kulturę fizyczną”, wprzęga 
się do służby partyjnej, korzystając z tego, 
że nikt nie troszczy się o to, by jej rozwój 
równoważyć kulturą ducha. 

© % 

Nie usprawiedliwia to sprawców napadu. 
Jako ludzie, powinni ponieść surową karę. 
W tym wypadku bezwzględne tępienie obja- | 
wów leczy równocześnie chorobę. Ale roz- 
dzieranie szat i lamenty nad wypadkiem, ze 
strony zawodowego partyjnictwa jest gestem 
faryzeuszowslkin i trickiem demagogicznym, 
świadczącym jeszcze o większem zwyrodnie- 
niu niż to, któremu uległa polityczna orjenta- 
cja sprawców napadu. 

Jeśli sprawcami napadu byli oficerowie, 
to jest to dla nich okoliczność raczej łagodzą- 
ca niż cbciążająca, Trudno wymagać, by w 
społeczeństwie, tak zbałkanizowanem przez 
zawodowe partyjnictwo, kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, zaszytych w mundur, miało tworzyć 
idealnie spokojną wysepkę, by cienki mate- 
rjał munduru był chińskim murem, odgradza- 
jącym oficera od społeczeństwa i burz, któ- 
re niem miotają. 

Wolnmoby żądać, aby tak było — ale wów- 
czas należałoby wyeliminować zupełnie ar- 
mje i jej sprawy z dyskusji i rękoczynów po- 
litysznego naszego kotłowiska. 

Dzisiaj jednak żąda się niepodobieństwa: 
oficer ma biernie słuchać, gdy przedmiotem 
jarmarcznych i wiecowych targów są sprawy, 
dotyczące go bezpośrednio: sprawy jego prze 
łożonych, sprawy jego egzystencji materjal- 
nej, szczegóły ogólnej polityki wojskowej itp. 
Czy można sobie wyobrazić absołutną bier- 
ność oficera w takich warunkach — czy nie 
jest raczej naturałnem, że zajmuje stanowi- 
sko, tak jak wszyscy obywatele, A ustawa 
nakazuje mu milczeć i głosu nie zabierać, Ten 
i ów, bardziej krewki, — odznaczający sie | 
sporym zasobem tężyzny — jak się to mówi 
w prasie, podnoszącej napad do rzędu klęsk 
narodowych, podpatrzył, że stanowisko swo- 
je niekoniecznie trzeba określać słowami, że 
istnieją jeszcze inne metody, i dał upust in- 
stynkitom... 

Z napadu na posia Ździechowskiego nau- 
kę na przyszłość i przestrogę wyciągnąć na- 
leży, a nie broń kuć i atut do gry partyjnej, 
bo źle się skończy gra z takiemi atutami. 


WYBORY I ORDYNACJA WYBORCZA. 


Sejm, którego losy w pewnym momencie 
ostatniego zatargu z rządem prof. Bartla za- 
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czas, chociaż w ciągłej niepewności jutra. By 
miał doczekać końca kadencji, wydaje się 


dzeń. Wszystkie a się z ewentualnością 
przedterminowego zlikwidowania kadencji. 

Charałcterystycznem wobec tego jest, iż 
ordynacji wyborczej nastąpiło 

enie. Nawet zaprzysiężeni 
wrogowie obecnej ordynacji ani jednem slów- 
kiem nie poruszają sprawy, o której tyle 
wczoraj jeszcze mieli do powiedzenia, Nie 
mówi się już ani o zmniejszeniu liczby posłów 
i senatorów, ani o ograniczeniu praw wybor- 
czych przez uzależnienie ich od pewnych 
kwalifikacyj. 

Wygląda to na milczące pogrzebanie tej 
sprawy. I tak — zdaje się — że jest w rze- 


Stronnictwa sejmowe zdają sobie doske- 
nale sprawę z tego, że przy najbliższych wy- 
borach mieć będą do czynienia z „potężnym 
konkurentem, odwołującym się również do 
społeczeństwa o votum ufneści i płynące stąd 
uprawnienia konstytucyjne,  Konkureniem 
tym będzie rząd obecny. Rząd ten podał w 
wątpliwość mandat obecnego sejmu do bez- 
apelacyjnego wyrażania woli społeczeństwa 
i będzie musiał dowieść, że się nie myli, że 
on, a nie sejm posiada zaufanie mas. Dowo- 
du takiego w naszym ustroju dostarczyć mo- 
gą tylko wybory. 

Dlatego wybory te będą miały znaczenie 
daleko większe, niż wybory do sejmu usta- 
wodawczego i do sejmu obecnego, Jedne 
i drugie wybory odbywały się przy założeniu, 
że działające w społeczeństwie partje polity- 
czne reprezentują nurtujące w niem prądy i 
tendencje, że przeto wybrami przez społe- 
czeństwo reprezentanci tych partyj uosab- 
|niać będą wyraz większości i mniejszości Woa 
li tego społeczeństwa. Okazało się jednak, 
| w rozumowaniu tem tkwi jakiś błąd: za- 
miast zrozumiałych wyrazów membrana sej- 
mowa wydawała niezrozumiały charkot, 
| zgrzyty i bełkot. Aby tym egzotycznym 

dźwiękom nadać jakieś znaczenie, wynale- 
ziono „klucz partyjny”, który rzekomo miał 
tę cudowną własność, że umożliwiał dokład- 
ne i wierne odczytywanie tego najniesamo- 
witszego z szyfrów i i przekładanie go w for- 
mie ustaw i uchwał na język zrozumiały, 

Klucz partyjny okazał się pospolitem oszu 

stwem. Gdy społeczeństwo usłyszało, prze- 
tłumaczoną przy jego pomocy na obowiązu- 
jący język, swoją „welę” i poznało jej skutki, 
nastąpiło rozczarowanie, potem oburzenie, a 


wisły na włosku, żyć będzie jeszcze jakiś | wreszcie talk ostre niezadowolenie, że blis- 
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kiem już było niebezpieczeństwo, iż zacznie 
samo przemawiać, - 
Wypadki majowe i to, co pə nich nastą- 
pito, 'odwróciło uwagę społeczeństwa od sej- 
mu, a skupilo się na rządzie, w przekonaniu, 
że od niego usłyszy niesfałszówany kluczem 
partyjnym i wadliwą konstrukcją membrany 
wyraz swej woli. - 
| 


Ale rząd nie mógł i nie może spełnić wszy- 
stkich nadziei większości społeczeństwa — 
na przeszkodzie leży morze całe słabrykowa- 
nej przy pomocy klucza partyjnego „woli” w 
postaci ustaw i rozporządzeń. Rząd ma wipra- 
wdzie pełnomocnictwa naprawienia i spro- 
słowania fałszerstw, ale to jest praca na dhu- 
gi czas i praca niewdzięczna, bo skutki nie 
zawsze mogą być efektowne. Sejm a raczej 
partje sejmowe wyzyskały i wyzyskują nadal 
swoje, niezwykle wygodne stanowisko. Spo- 
łeczeństwo od rządu czeka cudów, a rząd 
skrępowany jest obecnością sejmu, i jego for- 
malnie niewygasłemi pełnomocnictwami a 
przedewszystkiem poprzednią kilkuletnią 
działalnością. Sejm, podkreślając wobec rzą- 
du swoją formalną odpowiedzialność za losy 
państwa , w rzeczywistości nie poczuwa się 
do żadnej odpowiedzialności, nie widząc na 
uwagi społeczeństwa. Stał 
Pozostawiono 


sobie skupienej 
się czynnikiem szkodliwym, 
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mu prawo wystawiania weksli, za które w 
oczach społeczeństwa przestał być odpowie- 
Co więcej, pozostawiono mu możność zwra 
cantia uwagi na weksle dawniej wystawione, 
których nie zapłacił, zręcznie je schowawszy 
pod suknem, Dziś, gdy jemu nie grozi odpo- 
wiedzialmojć za zawód, przypomina, że istnie- 
ją i są płatne, 
Wszystko, co obecnie sejm czyni i podej- 
mije, obliczone jest na jeszcze Alkere skt- 
pienie uwagi społeczeństwa na rządzie przy 
rówinoczesnem ; nieuiności dö jego 
tę stronnictwa sejmowe mają nadzieję roz- 


Z drugiej strony rząd również nie ma naj: 
mniejszego interesu w reformie ordynacji, 
jemu potrzebne będzie poparcie jak najszer= 
szych mas. Dlatego nikt już o reformie or- 
dynacji nie mówi, Ten i ów wypisze ją może 
jako postułat w proklamacji wyborczej 
Wybory nadchodzące będą miały charakter 
plebiscytu i dlatego również nikt o reformie 
ordynacji wyborczej nie mysli, 


Aby płomień ten ogarnął jak najszetsze 


PRZYKŁAD AMERYKAŃSKI 


W czwartkowym numerze „Robotnika” 
ukazał się artykuł posła Hermana Diamanda 
zatytułowany; „Dwa kierunki polityki gospo- 
darczej', W artykule tym autor przeciwsta- 
wia kierunek amerykański, reprezentowany 
przez Forda, kierunkowi stosowanemu rzeko- 
mo w Polsce, 

Kierunek polski charakteryzuje pos. Dia- 
mand w ten sposób; 

„Myślą przewodnią jest zmniejszenie kon 
sumicji. Cieszymy się ze spadku przywozu 
towarów i surowców zagranicznych, zaleca- 
my oszczędności: chleb i sól na śniadanie, 0- | 
biad i kolację, łaty na okrycie. W ten sposób 
daprowadzamy do równowagi nasze bilanse 
— bilanse nędzy, Kryzys gospodarczy pra- 


' gniemy załatwić takiemi reformami, jak prze- 


dłużenie dnia pracy i niedopuszczenie do 
podniesienia giodowych zarobków”. 

Kierunkowi temu przeciwstawia autor kie 
i, który dąży do powię- 
kszenia kons przez wzmożenie zdolno- 
ści nabywczej fObotnika drogą powiększania 
jego zarobków i skracania czasu pracy — i 
cytuje Forda. Ford mianowicie wprowadza w 
swoich zakładach pięciodniowy tydzień pra- 
cy, zachowując normę 8-miu godzin dziennie 
i dotychczasowe zarobki tygodniowe. 

Reformy te motywuje Ford w sposób na- 
stępujący: 

„Przed decyżją robiliśmy dpświadczenia. 
Ulepszamy metody pracy, będziemy więcej 
produkować w pięciu dniach, niż w sześciu, 
Podwyższamy płacę w stosunku do uzdolnie- 
nia. Kraj dojrzał do pięciedniowego tygo- 
dnia. Wprowadzamy go odrazu w pięćdzie- 
sięciu przemysłach. Skrócony tydzień musi 
być wprowadzony, gdyż bez niego kraj nie 
potrafi wchłonąć swojej produkcji”. 

lm więcej robotnicy mają dobrze opłaco- 
nego wolnego czasu, tem bardziej rosną ich 
potrzeby, a to jest koniecznością. Dobrze 
prowadzone przedsiębiorstwo płaci wysokie 
płace robocze, a sprzedaje po niskich cenach. 
" Przemyst Ameryki nie mógłby istnieć, 
gdyby fabryki wróciły do 10-cio godzinnego 


dnia pracy, bo ludności brakłoby czasu do 
Ronsujncji wytworzonych towarów. Na cóż 


robotnikowi, który nie ma wolnego czasu, au- 
tomobil? 

Tym zamiarom Forda przeciwstawia au- 
tor dążenie naszych słer przemysłowych do 
przediużesia czasu pracy ponad 8 godzin i 
przeciwstawianie się wszelkim podwyżko- 
wym  żądaniom robotników i stwierdza, że 
jesteśmy na fałszywej drodze. 

Redakcja „Robotnika” zaopatruje artykuł 
uwagą, że wywody posła Diamanda stanowią 
chłoszczącą krytykę stosunków w naszym 
przemyśle oraz taką rezolucją programową: 

„Ale nie trzeba tłómaczyć, że Polską, 
związana bezpośrednio z państwanii europej- 
skiemi, musi przedewszystkiem dążyć do te- 
go, by dotrzymać miejsca Europie, wobec 
której tak daleko jesteśmy w tyle. Postawie- 
nie naszego przemysłu na najwyższy europej 
ski poziom techniczny i organizacyjny, utrzy- 
manie w mocy 46-godziniego tygodnie pra- 
cy, zrównanie płac robotników polskich z pła 
cami robotników Europy Zachodniej — cto 
program minimalny i najbliższy, od którego 
wykonenia zależy stanowisko Polski w ro- 
dzinie europejskiej". f 

Charakterystycznem jest, że poseł Dia- 
mand nie wyprowadził takiego wniosku w 
swym artykule i że musiałą to zrobić zań re- 
dakcja „Robotnika“ w dopisku. Pos. Dia- | 
mand jest świetnym znawcą zasad ekonomii 
i widocznie niechciał swojem nazwiskiem pod 
pisywać takiego oczywistego nonsensu. Obo- 
wiązek partyjny spełnił aż nadto, przytacza- 


| jąc bez komentarzy” motywy Forda i zesta- 


wiając je z tendencjami panującemi w na- 
szych  sierach gospodarczych.  Jaskrawa 
sprzeczność między temi dwoma kierunkami 
nawet bez komentarza Redakcji musi dopro- 
wadzić przeciętnego czytelnika do takiego sa- 
mego wniosku i utrwalić go w wierze w słusz- 


ność postulatów socjalistycznych, 
Zapewniamy redakcję „Roboinika", bo 

sądzimy, 

wie, że najgorętszem pragnieniem każdego 


zprzemysłowców polskich (podkreśla- 
my słowo przemysłowców dla odróżnienia od 
„rycerzy przemysłu” — bo i tacy są w Polsce 
i w Ameryce) jest kroczyć po tej drodze, 
którą idzie Ford. Więcej jeszcze: jesteśmy 
przekonani, że wielu z polskich przemysłow- 
ców prześcignęłcby Forda w równych warun- 


| kach i że na jego miejscu dziś wprowadzili- 


by już może pięciodniowy tydzień z siedmio, 
a może nawet sześciegodzinnym dniem pra- 
cy. Tak samo nie znalazłby się ani jeden, 
mniej hojny w określaniu dziennego zarobku 
robotnika... gdybyśmy jakimś cudem przez 
noc znaleźli się w warunkach amerykańskich. 
Uczyniliby to tem pewniej, że nie przeszko- 
dziłby im w tem żaden socjalistyczny wpływ, 
działający za pośrednictwem państwa, bo w 
Ameryce socjalizm wpływów żadnych nie 
posiada, a socjalistów prawie że niema (w ca- 
łej olbrzymiej unji północno-amerykańskiej 
socjaliści posiadają zaledwie 2 pisma co- 
dzienne, ledwie wegetujące). 

Ale nie jesteśmy iw bogatej Ameryce, lecz 
w ubogiej — uboższej niź się nam wydaje — 
Polsce, 

Na obecny dobrobyt Ameryki złożyła się 
praca wielu pokoleń. Praca o jakiej my wy- 

ażenia nie mamy. Praca niewolników pod 
batem i wyścig pracy wolnych, wyścig nieha- 
mowany żadnym socjalistycznym wpływem; 
niewypowiedziany wysiielk miljonów emigran 
tów eurspejskich, praca, która ich dziesiąt- 
kowała. 

Dzisiejszy robotnik amerykański jest rent- 
jerem, zjadaczem procentów od tego kapita- 
iu, który zgromadził dla niego prapradziad, 
pradziad, dziadek i ojciec. Pierwszy skonał 
pod batem dozorcy niewolników, drugi sko- 
nat gdzieś na bczludziu z nadmiernego wysił- 
ku, głodu, mrozu, czy spiekoty i pragnienia, 
trzeci pracował jeszcze 12 godzin na dobę, 
ale już miał własny domek i resztę dni spę- 
dził, hodując kwiaty w własnym ogródku, 
czwarty pracował tylko 10 godzin, ko- 
niec życia może już tylko osiem, zebrał kąpi- 
talik i już kiika ostatnich lat spędził, odpo- 
czywając. Ostatni współczesny, w czwartem 
pokoleniu pracuje pięć dni po osiem godzin, 
posiada własny samochód, kilka dni w róku 
spędza w podróży, wieczorem ubiera Sino- 
king i lakierki i siada na poczesnem miejscu | 
w teatrze lub operze, w banku posiada kapi-' 
tał, który pozwoli mu może połowę życia spę 
dzić w domu bez zarobkowej pracy. 

Tak było w Ameryce. Conajmniej o dwa 
pokolenia jesteśmy w tyle.  Zniszczyła nas 
wojna i powojenne stosunki. Robotnik jest 
nędzarzem, przemysł niemniejszym, 

Ameryka doszła już do tego, że kłopocze 
się jak spożyć procenty od procentów, które | 
przynoszą nagromadzone dobra, my musimy | 

ust sobie odejmować, aby coś zostało na |! 
jutro, aby zaczął się tworzyć kapitał, z któ- | 
rego procentów żyć będą może lepiej, niż dzi 
siaj żyją w Ameryce — nasze dzieci i wnuki, | 

Dobrobyt powstaje z pracy, nie z podzia- | 
łu. Dzięki zgubnym, skierowanym przeciw 
dobrobytowi powszechnemu, ideom socjaliz- ` 
mu, obracanty się w błędnem kele, w labi- i 
ryncie bez wyjścia. 


że poseł Diamand doskonale o tem 
| 
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dnia 10 października 1926 r. 


Przemysł i robotnik, to całość nierozer- 


walna, Zadanie ich polega na służeniu ogó- 
łowi. Im lepiej mu służą, tem lepiej samym 
sobie służą. 

Wzmożenie konsumcji? To powinno być 
celem przemysłu i robotnika. Im więcej za- 
spokajać będą potrzeb ogółu, tem więcej ża- 
spokoją potrzeb własnych. Ale z tego wy- 
nika prawda, że nie ogół jest dla przemysti 
i robotnika, lecz odwrotnie, Jak wzmóę kon- 
'sumcję w biednej, ubogiej, wyczecpanej Pol- 
sce? Prżez zbliżenie stę do ogółu polskich 
konsumentów. Jeśli wszyscy 
dziurawych butach, to dalekiego marszu 
dobrobyt żaden z nas nie zrobi, z pokrwawio» 
nemi nogami legniemy i skonamy. Część mu. 
si zdjąć nawet te resztki skóry, które nogę 
przed zimnem chronią i użyć jej na załata- 
nie: dziur pozostałej reszty. Tamci dojdą i 
przyniosą skórę na nowe obuwie dla wszyst- 
kich. 

Jeśli przemysł ze swoim drogim towarem 
mie może dojść do biednego polskiego spo- 
żywcy, to musi obniżyć jego cenę do takiego 
poziomu, by spożywca mógł towar nabyć i 
przez to samo wejść na drogę dobrobytu. 
Nabycie jednego dobra umożliwi mu wytwo- 
rzenie innego i tak ruszy się z martwego pun- 
ktu. 

Ameryka i Ford, to zaprzeczenie socjali- 
zma. Socjalizm dowodzi, że kapitał i pry- 
ważna przedsiębiorczość, jest wrogiem robot- 
nika i że robotnik powinien ze wszystkich sił 
przeszkadzać rozrostowi kapitału i przed- 
siębiorczości. Ameryka na przykładzie For- 
da wykazuję, że jest inaczej. Że praca, ka- 
pitał i przedsiębiorczość, to całość nierQzer- 
walna, jako dusza i ciało. Gdy duch się roz- 
winął — osiąga i ciało doskonałość swoich 
form i odwrotnie. 


Aż dziw, że w socjalistycznym organie 
mówi się o Fordzie, Ford wskazuje dokąd 
prowadzi robotnika kapitalistyczny rozwój 


produkcji, jak stokrotnie nagradza mu wysi- 
łek poświęcenia i cierpienia poniesione na 
początku drogi. 

Lenin i bolszewizm wskazują, dokąd pro- 
wadzi stosowanie czystych zasad socjalizmu. 

Ameryce: robotnik w samochodzie, dwa 
dni w tygodniu wolny, pozatem 8 godzin pra- 
cy, dobrobyt, pozwalający zaspokoić wszyst- 
kie potrzeby i wkraczający już w zbytek. — 
W Rosji tyfus głodowy, gruźlica, niepewność 
jutra, Śmierć głodowa z chwilą utraty zdol- 
mości do pracy lub jałmużna i poniżenie. 

Między temi skrajnościami jest jeszcze 
sócjalizm państwowy, . najdoskonalej rozkwi- 
tły w Polsce. Co daje robotnikowi? oc 
najróżniejszych praw na papierze, W rze- 
czywistości zaś bezrobocie, dewaluację każ- 
dego nowego powiększonego droży- 
znę i z każdym dniem z jednej strony zbliża 
go do stosunków bolszewickich, a z drugiej, 
gdyby chciał nawrócić na drop rozwoju ka- 
pitalistycznego, czyni dlań ten nawrót trud- 
niejszy. 

Dziś może wystarczyłoby 10 godzin pra- 
cy œ chlebie i soli — jutro może zażądać 
i2-stu lub 16-stu godzin o samym tylko chle- 
bie bez soli. 

Ze stali twardej są prawa gospodarcze 
— żaden ucisk władzy wej, żaden 
żar najstraszniejszej rewolucji socjalnej for- 
my ich nie zmieni, P. Z. 
BEBBEBZEBGCMZEBDKEEZJEBEESZEGI 


Gzy wskazania programowe 


Z powodu cbjęcia teki skarbu przez p. G. 
Czechowicza zyskała wielce na aktualności i 
wadze broszura G. Leliwy p. t. „Problem 


chodzimy w 
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skarbowy w świetle prawdy”, której autor- |, 
stwo przypisywane jest właśnie dzisiejszemu , 


ministrowi. 
chwili ukazania się, broszura ta była oma- 
wiana na łamach pism stołecznych, zwróciła 
bowiem uwagę na siebie nad wyraz jaskra- 
wem ujęciem doniosłych zagadnień gospodar- 
czych i demagogiczną napastliwością prze- 
ciw sferom gospodarczym, którą charakte- 
ryzuje najwymowniej okoliczność, że autor 
z drobiazgową konsekwencją ujmuje te dwa 
wyrazy w cudzysłów, częstokroć poprzedza- 
jąc je w dodatku kostycznym dopiskiem 
"t zw, Ale prędko o broszurze tej, jako 
pozbawionej większego znaczenia, zapomnia- 
no. Dopiero teraz nanowo skupia ona na so- 
bie żywszą uwagę, jako zapowiedź i podłoże 
programu nowego ministra. 

Tym pełnym występku i jadowitej złośli- 
wości, wybitnie antypaństwowym i zeirutym 
bezgranicznem sobkostwem sferom gospodar- 
czym p. G. Leltwa przypisuje pewną specy- 
ficzną ideclogję, rzekomo prowadzącą ,„za- 
ciekłą walkę” z drugą, równie krańcową ide- 
ołegją lewicy. W imię tej ideologji przej- 
mujące p. Leliwę świętym wstrętem sfery go- 
spodarcze: 1) uważały opiekę nad przemy- 
słowcami, kupcami i ziemianami (nie nad 
przemysłem, bandlem i rolnictwem) za naj- 
ważniejsze zadanie władzy państwowej. „O- 
picka ta winna się wyrażać w udzielaniu po- 
życzek ną warunkach najdogodniejszych, w 
cłach ochronnych, lub nawet prohibicyjnych, 


Przed kilku miesiącami, t. j w, 
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w niskich' taryfach kolejowych i w redukowa- 
niu podatków bezpośrednich państwowych i 
komunalnych do minimalnych rozmiarów”, 
2) Przemysłowcom i kupcom winna być po- 
zostawiona wolna ręka w tworzeniu trustów 
i związków, dyktowaniu cen i normowania 
płac robotniczych, jako że wszelka ingeren- 
cja władz państwowych w te sprawy jest 
szkodliwa. 3) Zdobycze socjalne, więc 8-80- 
dzinny dzień pracy, Kasy Chorych, ubezpie- 
czenia socjalne i t, p. winny być zniesione, 
4) Stała jednostka pieniężna jest niepożą- 
dana, 5) Równowaga budżetowa winna być 
osiągnięta drogą oszczędności, nie zaś drogą 
zwiększenia ciężarów podatkowych. 

Te rewelacje godne są bliższego zastano- 
wienia, 

Za grubą  przesadę uznać należy 
insynuację o powszechnem rzekomo domaga- 
niu się pożyczek od państwa i stosowaniu ceł 

rohibicyjnych. Jeżeli bowiem nawet i były 
tego rodzaju zakusy — to w każdym razie 
nie były ani reprezentowane przez grupy 
całe, ani tem mniej przez organizacje, a co 
najwyżej przez jednostki, zą które nie może 
odpowiadać ogól, Zgoła wyssaną z palca 
jest inwektywa, jakoby sfery gospodar- 
cze uważały stałą jednostkę płatniczą. za 
niepożądaną. Tu już p. Leliwa przesolił 
zgruba i wykazał całą swą nieznajomość na- 
strojów wśród sfer gospodarczych, które 
właśnie chwiejność naszej waluty odczuwa- 
ły, jako zło najgorsze i najdotkliwsze. Po- 
woływanie się w tej mierze na cję 
„parytetu gospodarczego” uznać należy za 
dowolne naginanie prawdy, gdyż i ta, wą- 
tła zresztą i mglista, teorja nie obejmowała 


bynajmniej niestałości jednostki pieniężnej, 
a ee A jedynie poziomu jej ustabilizo- 
wania, Ćo do zdobyczy socjalnych (czyżby 


p. Leliwa naprawdę wierzył w ich gospodar- 
cze an Al to nikt nigdy nie do- 
magał się ich zniesienia, a wszystki ie wniosk ki 
odnośne zmierzały jedynie do ich złaśodze- 


do równowagi budżetowej, to z faktu zamie- 
szczenia ich w spisie grzechów sfer gospodar- 
czych wywnioskować należy, iż p. Leliwa 
uważa, że ceny i płace regulowane być win- 
ny przez państwo, tworzenie związków zaka- 
zane, a równowaga budżetowa osiągana Sta- 
łem zaciskaniem śruby podatkowej. „Trudno 
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wych”, Bo nikt przed p. Leliwą nie do- 
strzegł, że „największą możemy 
zrobić na eniu Só 
Komu ta recepta, przy iemanej wie- 
rze w jej skuteczność, wyda się trudną do 
realizacji dla nieuchwytności owej 
mafji „zorganizowanego wyzysku , ten zro- 
zumie ją dopiero, gdy się dowie, że autor 
„zorganizowanej ów pzd „pati kopa e 
czynie kryzysu | y roz i 
do tej plagi należą według niego wszystkie 
SET, i organizacje gospodarcze, którym, 


jako mającym na celu b i 
sów materjalnych, „pie przyświeca wyższy 
ideał dobra ogólnego”, bo cały swój a! ora 
kładą wyłącznie tylko w „wyzysk 

państwa” i w p$ ą swych 
członków przed możliwą ingerencją władz 
państwowych”. Za ich to przyczyną prze- 
mysł, „przyzwyczajony do bytu pasorzytni- 
czego”, nie potrafił zastosować się Go warun- 


ie cen i 


ków, wytworzonych przez wprowadzenie wa- 
luty stałej i jedyny swój ratunek widział 


„w deprecjacji złotego i przywróceniu raju 
inilacyjnego . =; 

Zupełnie na miejscu i zrozumiały w ja- 
kiejś rozdawanej zadarmo ulotce agitacyjnej 
przedwyborczej, ten język nie może nie za- 
dziwić w starannie i na dobrym papierze wy- 
danej broszurze o bardzo pretensjonalnym 
tytule i poważnym wyglądzie zewnętrznym, { 
przeznaczonej dla czytelników, których wię. 
lcszość przecie zdaje sobie doskonale sprawę 
z tego, że właśnie sfery, Których emanacją 
są te napastowane związki, stanowią źródło 
najobfitszych dochodów skarbowych, że wła- 
śnie one ustosunkowały się najlojałniej do 
podatku majątkowego, najwydatniej go opła- 
cając nawet przedłerminowemi zaliczkamii, 
że właśnie one zażądały w interesie uniknię- 
cia deprecjacji wpływów podatkowych, „ po- 
boru podatku obrotowego w ratach miesięcz- 
nych... 

Opinja przypisała tę broszurę p. Czecho- 
wiczowi. Wolimy tę wersję uznać za fatal- 
ną omyłltę, bo trudno i ciężko byłoby nam 
w nią uwierzyć, mimo, że niektóre ustępy 
ostatniego wywiadu, udzielonego przez p, mi- 
nistra prasie, zdradzają niepokojące analogje 
z broszurą p. Leliwy. 
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PRACA i PŁACA 


Dlaczego powszechny 8-mio godzinny dzień pracy 
jest nieziszczalną utopją ? 


Od pewnego czasu pojawiają się w róż- 
nych zagranicznych pismach zawodowych i | 
politycznych o zabarwieniu socjalistycznem 
rowe, prostotą swoją zdumiewające teorje o | 
siosuriku piac dy kosztów produkcji, Jedna | 
z tych teoryj giesi, że gospodarczym nonsen- 
sem jest wważać obniżenie wydatków na pła- | 
ce za Środek redukcji kosztów własnych. 
Przez obniżenie płac bowiem siła nabywcza 
praocbioreców zmniejsza się, co, ogólnie prze- 
prowadzone, wieść musi do ograniczenia zby- 
iu i sparaliżowania korzyści, wynikłej z OSZ- 
czędrości na placach, Rozamnie zalem kal- 
kujący przedsiębiorca wimien przeto szukać 
zbawienia raczej w podwyższeniu płac, zrze- 
kając się równoczesnego podniesienia swych 
cen sprzedażnych; spowodowane wskutek 
tego zwiększenie sily nabywczej pracobior- 
ców podnosi zbyt, co z okładem powełuje 
zmniejszoną stopę zarobku wytwórcy. Dzię- 
ki efektowi podwyżki, która jest rzekomo 
padnietą do podniesienia wydajności pracy, ' 
uda się przemysłowcówi prawdopodobnie u- 
trzymać koszty produkcji na dawnym pozio- , 
mie, wskutek czego bezpośredni zysk, wyni- 
kający z zastosowanej polityki staje się oczy“ 
wistym, 

U czytelników teoretycznie słabo wy- 
szlbolonych teorje te mogą wywołać zamic- 
rzony. skutek. Ale nikt przyzwyczajony do 
samodzielnego myślenia nie przejdzie bez za- 
stanowienia się nad rozbieżnością między tą 
teorją a faktami, stwierdzonemi na mocy wła- 
stego doświadczenia. 

Może być, że do zdumiewającego „odkry- 
cia” publicystów przyczyniło się opacznie 
zrozumiane, lub komentowane sprawozdanie 
dwóch angielskich inżynierów o wyniku ich 
podróży badawczej po Ameryce Północnej, 
które ukazało się p. t. „Zagadka wysokich 
płac”. Obaj Anglicy śledziłi za, ogólnemi 
przyczynami prosperacji amerykańskiego go- 
spodarstwa i wskazali na szereg momentów, 
które przyczyniły się do tego rozkwitu. Zna- 
czenie wysokich płac stanowi właśnie jeden 
z licznych cmawianych momentów, Zapatry-. 
wanie angielskich inżynierów bynajmniej nie 
skłania się ku temu, że stosowanie wysoki 
piac w stanie jest obniżyć koszty produkcji, 
badé to przez podniesienie wydajności, bądź 
ież przez stworzenie dodatkowej siły nabyw- 
czej, a tem samem powiększenie zbytu. Kto 
przytoczone fakty tak ocenia, ten zamienia 
przyczynę ze skutkiem i zapoznaje właściwo- 
ści duszy ludzkiej. 

Bezwarunkowe podwojenie płacy robotni- 
ka napewno nie jest środkiem podniesienia 
wydajności jego pracy; przeciwnie, podwyż- 
ka taka kusi do użyczenia sobie więcej wol- 
mego czasu i wygodniejszego urządzenia ży- 
cia, Doświadczenie w tym kierunku wykaza- 
łoże obfite zarobki doprowadziły robotni- 
ków do świętowania więcej, niź jednego dnia 
w tygodniu. 

Jeżeli więc podwyżka płac sama przez się 
nie wywołuje podniesienia wydajności, czyli 
i wzrostu produkcji i powiększenia ilości wy- 
Nrodukowanych dóbr, to nie oznacza ona nic 
innego, jak tylko przesunięcie rozdziału do- 
tychczasowych dochodów, a mianowicie po- 
większenie dochodów jednej grupy na koszt 
innej i nie jest w stanie zbytu powiększyć. 

Eksperci angielscy całkowicie i jasno 
zdawali sobie z tego sprawę. Dlatego też | 
przed rozdziałem omawiającym kwestję płac, | 
umieściti rozdział o wydajności pracy, w któ- 
rym wykazują, że tylko w miarę wzrostu wy- 
dajności pracy, wyższa płaca jest uzasadnio- 
ną, t zn, znajduje swój gospodarczy równo- 
ważnik., 


kk A 


a 


smao | pz ZZO PE Z O JĄ R Z Z Z 


„W pierwszym rzędzie dobrobyt kraju za- 
leży od wydajności pracy ludności. Wszyst- 
kie przeto środki i drogi, prowadzące do po- 
dniesienia wydajności pracy jednostki, ozna- 
czają powiększenie majątku narodowego... 
gdzie więc płace akordowe i premje są wpro- 
wadzone, powinny być utrzymane... Każda 
organizacja robotników, która uprawia poli- 
tykę ograniczenia produkcji lub podwyżki 
piac bez względu na wytwórczość, działa 
przeciw dobrobytowi przemysłu, a tem sa- 
mem i robotników”, ` 

Oto tok myślenia angielskich inżynierów, 
którzy uświadamiają sobie, że właśnie nasze 
związki zawodowe, a częstokroć wraz z ni- 
mi i rządy, stają na przeszkodzie podwyższe- 
niu wydajności pracy. Związki przez tłumie- 
nie gorliwości robotnika i uprzedzanie go 
przeciw wszelkim inowacjom w organizacji 
i sposobie pracy; rządy, przez krótkowzrocz- 
ną politykę chwili, która, raz dla celów poli- 
tycznych wprowadzonego zła, nie może, a 
częstokroć, idąc po linji najmniejszego oporu, 
nawet nie stara się w następstwie wykorze- 
nić, 
¥ 
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“ angielski przędzarz traci tylko 25 proc, cza- 


CZAS PRACY. A JEJ INTENSYWNOŚĆ. 


Jak już podkreśliliśmy na tych łamach w 
lipcu r. b. („Prawda z 18.7 1926 r, Nr. 29), 
prawo o ośmiogodzinnym dniu pracy nie zo- 
stało mimo protokułu londyńskiego ratyfiko- 
wane przez żadne z wielkich mocarstw. Wy- 
nika z tego dowodnie, że w argumentacji pro- 
pagatorów międzynaródoweśo wprowadzenia 
SAP dnia pracy musi tkwić jakiś 

ą 

Tkwi on w następującem rozumowaniu 

„Jeżeli takie odosobnione państwo wpro- 
wadza u siebie ośmiogodzinny maksymalny 
dzień pracy, to zostaje pobite przez konki- 
rencję na rynku- światowym przez państwa, 
które mają dziewięcio lub dziesięcio - godzin- 
ny dzień pracy. Jeżeli przeto wszystkie pań- 
stwa wprowadzą ośmiogodzinny dzień pracy, 
wtedy warunki konkurencji państw między 
sobą będą zrównane“. 

Ta napozór tylko słuszna argumentacja 
nie liczy się zapewnie ze szczegółem pierw- 
szorzędnej wagi, mianowicie z nierównością 
intensywności pracy w różnych państwach. 
Właśnie przy jednolitem międzynarodowem 


ustaleniu ośmiogodzinnego dnia pracy, wa- 
runki konkurencji byłyby nierówne, ponie- 


waż praca w przeciągu ośmiu godzin oznacza 
u robotnika w jednym kraju zupełnie co in- 
nego, miż u robotnika w innym kraju. Zale- 
ży to i od rasy, i od warunków klimatvcznych 
i innych. 44 

Następujące typowe przykłady ilustrują 
wielką różnicę, zachodzącą między intensyw- 
mością pracy w różnych krajach. Przedsię- 
biorcy, którzy zatrudniał równocześnie robo- 
Iników, pochodzących z różnych krejów, mie- 
li możność stwierdzenia tych różnic. 'I tak, 
przedsiębiorca angielski, Charles Budge, 
stwierdził, że w porównaniu z wydajnością 
pracy rokotnikka angielskiego, którą przyjmu- 
je jako 1.00 praca robotników immego pocho- 
dzenia przedstawia się, jak następuje: 
francuskiego, belgijskiego i 


niemieckiego ... . . ., = 0,75 — 0990 
południewo - europejskiego —= 0,60 — 0,85 
silniejszego indyjskiego . . = 0,40 — 0,70 
słabszego imdyjskiego . . = 0,25 — 0,40 


Powołani obserwatorzy zapewniają, że 
angielski robotnik przy dziesięciogodzinnej 
pracy jest w stanie tyle świadczyć, ile dwóch 
Rosjan w 16—17-godzinńym czasie pracy. 


Angielski inspektor. fabryczny, Ręchgra- | 


ve, p pracę rza angielskiego 
z zagranicznym i doszedł do następującego 


Ilość robotników, zatrudnionych w przę- 
dzalniach w stosunku do ilości wrzecion, pra- 


cujących w przędzalni wynosiła . 
we Francji 1 robotnik na 14 wrzecion 


w Rosji 1 " " m = 
w Prusach 1 3 u 37. w 
w Angli 1 " w 14 " 


przyczem przędzarz angielski obsługuje 800 
wrzecion, podczas, gdy przędzarz japoński i 
chiński tylko 200 do 300 wrzecion, Ponadio 


su, przeznaczonego ma pracę, ma inne zajęcia 


poza przędzeniem a np. włoska prządka traci 


Również i między amerykańskim i euro- 
' pejskim robotnikiem zachodzą pod wzgl 


intensywności znaczne różnice, gdyż amery- 
kański pracuje przeciętnie o wiele imtensyw- 
niej od europejskiego. 

Znane są także skargi austrjackich przed- 
siębiorców na robotników krajowych, -któ- 
rych intensywność pracy jest mniejsza niż ro- 
botników niemieckich, a których nawet wi- 
dcki znaczniejszego podwyższenia zarobków 
nie są w stanie podniecić do pracy w szyb- 
szem tempie. 

Najnowszy rozwój międzynarodowego u- 
stawodawstwa ochrony pracy daje dowód, że 
różna intensywność pracy w poszczególnych 
krajach unicestwiła próby międzynarodowego 
przeprowadzenia ośmiogodzinnego dnia pra- 
cy. Czytając debaty Waszyngtońskiej kon- 
ferencji pracy, uświadamiamy sobie wielkie 
trudności, które stoją na przeszkodzie mię- 
dzynarodowej regulacji czasu pracy. Zawsze 
reprezentanci poszczególnych krajów wska- 
zują na to, że w ich kraju warunki pracy są 
zasadniczo tak odmiene od innych, że jedno- 
lite uregulowanie okazuje się wykluczonem. 

Jeżeli przeto chcemy utrzymać wydajność 
naszego PW 20 na poziomie niezbędnej 
zdolności cyjnej, musimy nasze 
przepisy co do czasu pracy zrewidować i do- 


dnia 10 października 1926 r. 
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Przed bilansem za 
rok 1926? 


Przypuszczalny rezultat gospodarki 
budżetowej. 


Pan minister skarbu Klarner w exposć 
swojem, wygiecszonem w sejmie dn. 20 wrze- 
śnia r. b, zaznaczył, że niedobór za osiem 
pierwszych miesięcy rb. wynosi 44 milj.. zło- 
tych, „ma jednak nadzieję uzyskać z docho- 
dów wpływy, które pozwolą w znacznym 
stopniu, a może w całości, pokryć powyższy 
niedobór". — Jeżeli tę zapowiedź porówna- 
my z przemówieniem tegoż p. ministra z 
przed 3-ch miesięcy w sprawie preliminarza 
budżetowego na 3-ci kwartał r. b., to popra- 
'wa ta okaże się tak wybitną, że każdy, kto 
studjuje wykonanie budżetu musi się nad 
tym faktem zastanowić, 

W pierwszem z tych przemówień p. mini- 
ster skarbu przewidywał do końca r. b. 190 
miłjonów ziotych niedoboru, które spodzie- 
wał się pokryć w drugiem półroczu z nastę- 
pujacych źródeł: 115 milj. z podwyższenia 
wpływów z danin publicznych, 35 miljonów 
z podwyższenia ceny spirytusu, 40 miljonów 
z oszczędności w administracji i 
biorstwach. 


Tym sposobem zwyżka wpły- 


przedsię- ` 


wów w stosunku do miesiąca czerwca winna ` 


byla wynosić w drugiem półroczu przeciętnie 
po 32 milj- złotych miesięcznie; dotychczas 
jednak dała ona rezultaty nieznaczne. 

Niedobór budżetowy pierwszych pięciu 
miesięcy wynosił 61,8 milj. złotych, niedobór 
w czerwcu wyncsił 11,3 milj. złotych. Ra- 
zem niedobór za pierwsze półrocze 73,1 milj. 
złotych. 

Nadwyżka w lipcu i sierpniu wyniosła 
25,3 milj. złotych, niedobór zatem do końca 
sierpnia b. r. wynosi ściśle 47,8 miljonów zło- 
tych. 

Jest to bardzo znaczna awa, ale za- 
nim wyciągnie się z niej jakiekolwiek wnio- 
ski na najbliższe miesiące, należy poddać 
analizie cyfry, które na tę poprawę wpły- 
nęły. 

Przedewszystkiem należy sobie postawić 
pytanie, skąd się wzięła ta nadwyżka w lip- 
cu i sierpniu — czy jest to wynik zastosowa- 
nych oszczędności, czy też nagłe powiększe- 
nie się dochodów państwa. 

Na to pytanie odpowiedź musi brzmieć, 
że nadwyżkę zawdzięczać należy nagłemu 
powiększeniu się dochodów. Pierwsze pół- 
'rocze zaniknęliśmy deficytem, w, trzecim 
kwartale oszczędności nie osiągnęło się żad- 
nych, 
lenia dodatkowych 16,7 milj. do budżetu wy- 
datków na ten kwartał. 

Nadwyżki należy przeto szukać w powię- 
| kszonych wpiywach í aby wnioskować o 
| trwałości tych wpływów, trzeba zbadać, ją- 
| kich to źródeł wydajność tak silnie się po- 

większyła. 
| W tym celu załączam tabelę wpływów za 
te trzy miesiace: 


Czer- Li- Sier- 

wiec piec pień 

Daniny 715- 83,2 844 
| Dochody administracyjne 21,4 177 145 
Przedsiębiorstwa (netto) 6,1 54 194 
Monopole (netto) 45,2 51,6 419 


Ogółem 150,2 157,9 166,2 


nym okresie zwięłcszone wpływy z danin, po 
pokryciu zmniejszonych w stosunku do. mie- 
siąca czerwca dochodów  administracyjnych 
wykazały nadwyżkę zaledwie 2 miljony zło- 
tych. — Zato wyższe dochody w tych dwóch 
miesiącach wykazały: przedsiębiorstwa zł. 
12,6 i monopole zł. 9,1 milj. 

Należy się jednak zastanowić, czy nad- 
wyżki w tych dwóch działach gospodarki pań 
stwowej winny być uważane za stałe i czy 


rzeciwnie, okazała się potrzeba uchwa - 


Prosimy 0 wplata- 


Przedruki 
w publicystyce 


W warszawskim tygodniku „Ster' zamie- 
szcza p. Józef Siemieński garść słusznych 
uwag o przedrukach w publicystyce, charak- 
teryzujących trafnie panujące obecnie w pra- 
sie stosunki, 

Najcharakterystyczniejsze 
przytaczamy: 


z tych uwag 


* * * 


Istnieje przesąd, że szanującemu się pismu ubłiża 
ją przedruki. Wydaje mi się ten przesąd bardzo szko- 
dliwym. Hamuje ony to, czemu prasa przedewszyst- 
kiem służyć powinna: szerzeniu myśli użytecznych. 
Przesąd to u nas świeżej daty. Jeszcze lat temu kil- 
kanaście dobroć artykułu można było mierzyć ilością 
przedruków. Teraz nie zdarzą się to zupełnie. 

A nie znaczy to wcale, żeby pisma miały nadmiar 
materjału własnego. Raczej przeciwnie. Nożyczki są 
jednym z najpłodniejszych współpracowników redakcyj 
nych. Ale pracują na.plagiat. Na plagiat częściowy. 
Zapożycza się wiadomości bezimienne, wtrąca się cu- 
dze myśli pomiędzy swoje, jeżeli mie ubiera się ich 
poprostu tylko w esy-floresy własnego pomyslu, tak, 
aby przybrały postać oryginalnego artykułu. 

Są wprawdzie pisma, dające przegląd prasy. Ale 
te dają tylko wyjątki, tylko informują pobieżnie, nad- 
to zadaniem takich działów jest informaeja o stosunku 
poszczególnych obozów prasowych do spraw biężą- 
cych, przeto nie rozróżniają artykułów wedle ich war- 
tości publicystycznej. 

W ten sposób marnują się najlepsze artykuły pu- 
blicystów zawodowych, marnuje się inicjatywa publi- 
cystów przygodnych — łych, co od czasu do czasu 
mają coś prawdziwie ważnego da powiedzenia ogółowi; 
a są czytani przez gatstkę, albo... nie piszą wcale, 
nie chcą pisać wyłącznie dla jednej grupy, czytającej 
to, czy owo pismo. 

Przyczyny tego 
wszystkie błahe: 

Najprzód fałszywa ambicja poszczególnych pism, 
Oczywista, że zapełnianie pisma przedrukami świad- 
czyłoby o braku racji dla jego istnienia, Ale umie- 
szezenie, powiedzmy, raz na tydzień przedruku peli- 
tem o żadnem piśmie nie świadczyłoby żłe. 

Drugim przeciwnikiem przedruków jest partyjnie- 
two. Nie pozwała podać własnemu czytelnikowi z u- 
znanjem czegokolwiek, co przez druk w piśmie obco- 
partyjnem zyskało pięlno przeciwnika. Przeciwnik 
gie może mieć racji, nie może być wart czytania. 

Nadto należy przyzwyczaić czylelnika aby się ży- 
wił wyłącznie w kuchni publicystycznej własnego 
stronnictwa, aby był z tej swawy rad i nie myśłał za- 
glądać de cudzych organów. Ta metoda, granicząca 
ze stępianiem zwolenników, nie wymaga komentarzy. 


stanu rzeczy są wielorakie, a 
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nie prenumeraty. 


nie zapasów surowca tytoniowego przez po- 
wstrzymanie się od jego zakupów. 

Jeżeli monopol tytoniowy faktycznie po- 
siada na składzie „zapasy niemal na cało- 
roczną produkcję”, jak to głosi w swojem re- 
klamowem ogłoszeniu w Nr. 14 „Przeglądu 
Gospodarczego", to możliwem jest powstrzy- 
manie się od zakupów do końca roku (za wy- 


jątkiem przymusowych tranzakcyj na sur- 


można opierać na nich obliczenie wpływów 


Widzimy więc, że w tym dwumiesięcz- 
| 
| 


na następne miesiące. Uważam, że nie. 
Wpływy bowiem w postaci zysku z kolei 

żelaznych, poczt i telegrałów w wysokości 

zł. 13,8 milj. wpłynęły w tym roku po raz 


pierwszy w miesiącu sierpniu i winny być u- ` 
ważane, jako ośmiomiesięczny dochód, a za- , 


tem odpowiednio podzielone i dla poszczegól 
nych miesięcy stanowiłyby zł. 1,7 milj. mie- 
sięcznie. 

Zwiększone wpływy z monopolu tytonio- 
wego nie przemawiają mi też do przekonania, 
bowiem wiemy dokładnie, że od trzech mie- 
sięcy, wskutek braku zbytu, państwowe fa- 
bryki tytoniowe poważnie zmniejszają swoją 
wytwórczość. — Raczej zatem należy 
zwiększone wpłaty uważać, jako .zmniejsze- 


stosować do właściwych nam warunków pro- 
dukcji, Leży więc w interesie naszej o- 
dy działania, aby w tej dziedzinie mie wiązać 
się układami międzynarodowemi, przez wiel- 
kie państwa uprzemysłowione nieprzyjętetni 
do wiadomości 

Jr. M. S. 


te : 
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wiec włoski, który i tak zapewne zalega w po 
ważnych ilościach na składach), co musiało- 
by się przyczynić do zwiększenia wpiat mo- 
nopolowych o ca. 15 milj. złotych. 

Że takie „przyśpieszenie wpływów" jest 
zupełnie możliwe, widzimy z działalności na- 
szego monopolu tytoniowego w 1922 roku, — 
Kiedy bowiem wówczas przed uchwaleniem 
ustawy o monopolu tytoniowym należało, dla 
wywołania dobrego efektu, uregulować całe 
zadłużenie u skarbu, dyrekcja monopolu ty- 
toniowego w pierwszych pięciu miesiącach 
1922 roku wpłaciła równowartość zł. krusz- 
cowych 23,5 milj., gdy w następnych siedmiu 
miesiącach zdobyła się zaledwie na równo- 
wartość zł. kruszcowych 10 milj. Zapasy 
surowca tytoniowego nie dosięgały ówcześnie 
nawet miesięcznej produkcji, a dziś monopol 
posiada zapas roczny — może więc długo 
powstrzymać się od zakupów. 

Dla powyższych względów uważam, że 
ostatnie cztery miesiące r. b. nie przyniosą 
w dochodach więcej jak 600 milj. złotych 
(t. j- po 150 miljonów złotych miesięcznie); 
że zaś rozchody preliminowane są na ten 
okres w wysokości zł. 660,4 milj., należy się 
więc spodziewać, że budżet tegoroczny zam- 
knie się w wydatkach sumą zł. 1829 miljo- 
nów, a w dochodach zł. 1718 milj. (niedobór 
zatem, o ile nie zajdzie potrzeba otwarcia 
dodatkowych kredytów na IV kwartał, wy- 
niesie około zł. 111 miljonów. f 

Wobec tego jednak, że na początku r, b 
rząd przewidywał niedobór tegoroczny w wy 
sokości 300 miljonów złotych, komisja zaś 
sejmowa podniosła go do zł, 400 miljonów, 
nawet wynik przewidywany przeze mnie na- 
leży uważać za niespodziewany i wysoce 7a- 


dowalający» i 
W. E. Zieliński. 


ną z najczcigodniejszych instytucyj 


NA CZASIE 


Niemała rzecz 
i niemały wstyd... 


Na jednem z niedawnych posiedzeń sej- 
mu poseł żydowski Schipper oskarżył U: 
wersytet Jana Kazimierza we Lwowie o 
rzecz niesłychaną. (Twierdził, że żyd, chcą- 
cy się zapisać na wydział medyczny tego u- 
niwersytetu, musi to opłacić 300 dolarami. 

Lwowskie władze uniwersyteckie napięt- 
nowały powyższy, zarzut, jako proste oszczer 
stwo i zażądały, by poseł Schi dostar- 
czył dowodów w przeciągu trzech dni, grożąc 
mu w przeciwnym razie jak najdalej idące- 
mi konsekwencjami. 


marszałka sejmu pismo następujące: 
|uWiadome słowa powiedziałem, polega- 
jąc na informacjach osób, godnych zaufania. 
Gdy jednak po incydencie zwróciłem się do 
osób, wskazanych mi jako źródło, z którego 
pochodzą udzielone mi informacje, otrzyma- 
łem odpowiedzi wymijające i bałamutne. Ko- 
mumikując o tem JWP. Marszałkowi, po- 
zwalam sobie zapewnić go, że byłbym szcze- 
rze zadowolony, gdyby moje powyższe oś- 
wiadczenie mogło się przyczynić do usunię- 
cia wersyj, przez które dałem się, niestety, 
wprowadzić w błąd. Podkreślam to ze szcze- 
gólnym naciskiem, ałbowiem wielce mi zale- 
ży na dobrej sławie uniwersytetu lwowskie- 


go, którego szczycę się być laureatem". 


Możliwe, że poseł Schipper szczyci się 
być laureatem uniwersytetu lwowskiego, na- 
tomiast z pewnością ani uniwersytet lwow- 
ski, ani społeczeństwo nie szczyci się posłem 
Schipperem. Cóż bowiem sądzić o „wybrań- 
cu narodu” i przedstawicielu części ludności 
Polski, który na podstawie czyichś niespraw= 
dzonych plotek rzuca oficjalnie, z trybuny 
sejmowej, tak potworne oszczerstwo na jed- 
nauko- 
wych kraju, którego jest obywatelem? 

Manja lekkomyślnych oszczerstw jest e- 
pidemją, która zwłaszcza po wbjnie wzmogła 
się i grasuje w nieprawdopodobny sposób. 
Wszyscy pamiętamy, jak to pod kalumnją, 
noszącą miano «protestu przeciwko białe- 
mu terorowi w Polsce' podpisał się m. in, 
były premjer francuski, p. Paweł Painlevć, 
który później, gdy oszczerstwo zostało zde- 
maskowane, tłumaczył się, że uczynił to „na 
prośbę kilku pań.” Ale p. Painlevć nie jest 
obywatelem polskim i nie jest posłem na 
sejm Rzeczypospolitej... 

Natomiast pos. Schipper jest jednym i 
drugim, A udowodnił, że jest złym obywa- 
telem, a posłem wogóle nie powinien być. Bo 
jeżeli sanacja moralna ma uzdrowić rzeczy- 
wiście życie publiczne w Polsce, to musi wy- 
korzenić wszystkie odmiany zła, które to ży- 


Wówczas pan poseł wystosował na ręce 
l 
| 
| 
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RADYKALNA INTELIGENCJA 


| Prof. Roman Rybarski pisze w „Myśli 
Narodowej" o radykalnej inteligencji, która 
obecnie zdaje się wywierać decydujący 
wpływ na rządy w Polsce: 


* * * 


Wielu ludzi, którzy wchodziłi w życie człerdzie- 
ści, pięćdziesiąt lat temu, pozostało wiernych ideałom 
młodości; muszą oni jednak stwierdzić z bolęścią, Że 
te hasła, które przedtem z wielką słą przemawiały 
do uczucia, dzisiaj nie mają żadnej siły przyciągającej 
ala mlodego pokolenia, a nawet i wśród starszych tra- 
cą swój walor. 


Naprzykład wiara w „pośięp'| Był czas, kiedy 
przymiotnik  „postępowy” starczył za program, gdy 
mał dużą siłę sugzestyjną; 
w drugich niechęć, a nawet i nienawiść. Dzisiaj ten 
wyraz jest już pozbawiony dawnej treści. Mówi SiĘ 
jeszcze o postępowych Żydach, którzy jedzą mięso 
w sobote, o postępowej uprawie roli; Żaden ječnsk 
kierunek polityczny nie wywiesza tej nazwy, Rzecz 
zupełnie zrozumiała, Wierzono dawniej w automa= 
tyczny postęp cywilizacji, w wielką siłę nowych Gok- 
tryn, wyzwolonych z przesądów. Toczyło się zawzię: 
tą walkę z Fanem Bogiem i do tej walki zapałały się 
umysły. Dzisiaj z Zachodu, zamiast optymmistycznej 
wiary w postęp, przychodzą pesymistyczne nastroje. 

W zakresie kultury umysłowej i moralnej w wielu 
krajach najbardziej fanatyczny zwolennik postępu 
musi stwierdzić cofanie się wstecz; i gdy nawet i „po- 
stępowcy”" wzdychają do dawnych, dobrych czasów, 
trudno, by mogli żywić dawną młodzieńczą wiarę. A 
ponieważ nasza radykalna inteligencja przejmowała 
się, w sposób zresztą dość powierzeliowny, ideami Za- 
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cie zatruwają. Manja oszczerstw należy 
tu do najgłówniejszych jego chorób. Wrzód 
ten należy wyciąć radykalnie. Oszczercy nie 
mogą reprezentować ludności Polski, Nie 
wystarcza, plunąwszy kalumnją, później pod 
grozą odpowiedzialności odwołać ją z upizej- 
mym umizgiem, tłumacząc, że zaufało się 
płotce. To zbyt łatwo. Wina pozostaje wi- 
ną i winowajca powinien dla odstraszającego 
przykładu otrzymać porządną nauczkę, 

I jeszcze jedna wwaga. Poseł Schipper 
mieni się patrjotą żydowskim i broni swych 
rodaków przed „uciskiem polskim”, Otóż 
jeżeli do celów swych chce zmierzać tego ro- 
dzaju drogami, to może być pewnym, że leje 
wodę na młyn najzajadliwszych antysemitów. 

I. W. 
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7 | 
— Proszę pana — co to znowu za pogło- 
ski o bliskiem jakoby pogorszeniu się sytuacji , 
gospodarczej, o możliwości nowego spadku 
złotego — przecież tyle dolarów napłynęło | 
do Banku Polskiego w ostatnich miesiącach. 
To chyba znowu jakiś szatański płan bankie- | 
rów i przemysłowców, żeby skompromito- | 
wać rząd i utrudnić sanację moralną. Boją | 
się o własną skórę i zawczasu się bronią. 
— Meżemy pogawędzić, jeśli to pana in- 
ieresuje — chociaż wy, Piłsudczycy, bardzo 
mało interesujecie się takiemi sprawami. | 


— To się pan grubo myli. Do niedawna 
tak — nie interesowały nas te rzeczy, były 
ważniejsze, ale dzisiaj i to zaczyna nas inte- 
resować, Poczwwamy się do odpowiedzial- 
ności za wszystko, co się w państwie dzieje. 
Sprawy gospodarcze wysuwają się na czoło 
wszystkich innych, Zanim komendant się wy» , 
powie i zarządzi, co należy, chcielibyśmy 
sprawdzić, czy to, co wynieśliśmy z obcowa- | 
nia z naszymi dotychczasowymi sprzymie- | 
rzeńcami w opozycji, wytrzymuje krytykę 
na naszem obecnem stanowisku. My wierzy- 
my tylko w komendanta, tylko ta wiara za- 
puściła w duszach naszych głębokie korze- 
nie, że wyrwać nic jej nie zdoła stamtąd, 
chyba z życiem. Reszta, to bagaż podróżny 
— ładował go każdy tam, gdzie przebywał, 
brał to, co nosili ze sobą ci, z którymi każde- 
mu z nas wypadło iść. Bez żalu wyrzucimy 
to, gdy komendamt każe i przyjmiemy to, co 
fla nas przygotował, bo na to czekamy, Ja 
i większość moich towarzyszy chodziliśmy z 
t. zw. lewicą i w naszym podróżnym bagażu 
nosiliśmy lewicową  orjentację gospodarczą, 
— Co tam przygotowuje dla nas komendant, 
niewiemy, tymczasem niech pan pozwoli mi 


zajrzeć do swego „gospodarczego plecaka” i 
niech mi pan wytłumaczy, dlaczego naraz zno 
wu ma być gorzej? 

cznijmy więc od tej niby świetnej 
konjunktury i poprawy. Zaczęliśmy wywozić 
węgiel i zaczęły płynąć do kraju dołary za 
ten węgiel, Oprócz węgła wywoziliśmy uro- 
dzaj zeszłoroczny i znowu nowe dolary na- 


w jednych budził dumę, 
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ostatnią ostoję dla wielu skołatanych: umysłów, które 


już nie mają w co wierzyć, 
* 


| nie zapominać o tem, żę lą wiara w jednostkę stanowi 
žo 


chodu, nic dziwnego, że dzisiaj coraz mniej mówi się 


W dałszym ciągu swoich wywodów: prof. 
o postępie. 


Rybarski wyraża przewidywanie, że z chwilą 
dojścia do władzy marszałka Piłsudskiego 
"wiara w jego osobę narażona będzie na cię- 
żką próbę, gdyż Piłsudski nie przedstawia 
żadnego programu i nie zdała go — doszedł- 
szy do władzy — stworzyć. Nastąpi więc w 
szeregach radykałów rozczarowanie i osta- 
teczny kryzys tego obozu i rozkład. 
Możnaby na to odpowiedzieć, że wiara 
nigdy nie jest elementem rozkładowym, bo 
o wiarę, o fanatyczną wiarę tu chodzi, a nie 
o słomiany płomień entuzjazmu. Wiara ta 
| przetrwała niepowodzenia polityczne Nacze! 
, nika Państwa, bezprzykładne ataki miena- 
wiści, a nawet prześlądowania i próby prze- 
kupstwa, przetnwała paroletnie milczenie 
„samotnika” i jego pozorną rezygnację. Ta- 
ka wiara podobno góry porusza w posadach, 
a to chyba jest trudniejsze, niż stworzenie 
programu naprawy stosunków: w Rzeczypo- 
spolitej, Tam, gdzie jest prawdziwa wiara, 
a nie afekt, o rozczarowaniu zbyt zochopnie 
mówić nie wypada. 
ZIZEBNZŻLŻAZDŻŻŁC(ZLL e e 


W dien sposób jedno z dawnych bożyszcz zostało | 
strącone z wysokiego piedestału. 

Drugim zasadniczym pierwiastkiem poglądu na 
świat tych ludzi była wiara w lud, tv prolctarjat, w cu- 
dówne siły, które tkwią w t. zw. „niższych warstwach 
społeczeństwa” i które wspaniale się objawią; gdy | 
tylko. nastąpi polityczne i społeczne wyzwolenie tych 
warstw. | 

| 
| 
I 


Niejeden radykalny inteligent, który przed wojną 
rozrosił broszurki polityczne po wsiach i przedmieś- 
cjach robotniczych, inaczej sobie wyobrażał. „wyzwołe- 
nie łudu”. Lud ten okażał się chciwym na ziemię, 
pragnie podwyżek płacy, ale bynajmniej nie podziela 
tego idealizmu politycznego, który żywi jego rady- 
kalni mauczyciele. Doświadczenie dowiodło, że w o- 
strej walce pracy z kapitałem padają najpierw ofiarą . 
walory kulluralne, obniża się znaczenie pracowmików ` 
umysłowych, ich skałą życia. Oczywiście ostudziło « 
to entuzjazm radykałnej inteligencji. A przytem jej | 
praca nad ludem była tylko przygotowaniem materjału 
dla żywiołów bardziej radykalnych, stworzyła podatne | 
podłoże pod skrajnie klasową agitacje, kłóra zwraca się 
przeciw „burżujom we wszystkich ich postaciach. W | 
ten sposób radykalna inteligencja zawisłą w powietrzu 
i straciła oparcie wśród mas, ku którym zwracała swo- 
je nadzieję. Próbowała, zorgamizować się odrębnie, ale 
bez wielkiego powodzenia, naśladując tylka biernie 
socjalistyczne metody wałki o poprawe bytu. 


CHARLESTON. 

W ostatnim zeszycie wiedeńskiej „Bihne” 
znajdujemy artykuł poświęcony, najnowsze- 
ie B dnantoh Ea OE T oif. 

ładnie w dan: eu jskich i y- 
kańskich. | 

Charleston niema swego twórcy, ani miki 
nie wie, gdzie i kiedy tańczono go pierwszy 
raz, Dziś tańczy się go w kilkunastu mniej 
lub więcej ilizowanych odmianach. Jaka 


Radykalna inteligencja była zawsze zwolenniczką 
demokracji parlamentarnej. Wierzyła w jej gotowe 
formuły, ustalone na Zacliodzie. Wierzyła w dogmat 
wieloprzymiotnikowego prawa wyborczego, w zwierz- 
chnietwo ludu i tym podobne artykuły. Rzucała ze 
swego  kąciką ploruny na Mussoliniego za jego za- 
mach antydemokratyczny, Nie chciała uwierzyć w 
kryzys parlamentarny, wszelką krytykę tego systemu 
i powszechnego prawa wyberczego uważała za zamach 
„reakcji, „Ale tymczasem przyszły wypadki majowe, 
z ich następstwami, w szczególności ze zdyskredyto- 
waniem demokracji parlamentarnej, Nie dziwnego, że 


nież nikt nie wie, „Czysty Charleston tañ- 


przez jedną parę 


na tem tle powstał chaos i zamieszanie, Jedni ujmo- ; tancerzy Ritę i Ernesta T + występują- 
wali się za zgwałconą demokracją, inni móilczeli, imni j cych chwilowo w Paryżu. i 
wreszcie z zapałem neoliłów nawrócili się na dykta- W „nogach publiczności, í ej 
torski i antyparlamentarny pogląd na świaż, Charleston stał się tańcem zarówno nięprzy- 
zwojtym jak niesmacznym, dzikim i. niebez- 


Ogół jednak, gdy runęły dawne bożyszcza, znalazł j 
i 


nych inieligentów odnosi się do tej osoby, 


sobie nowe. Zamiast kultu idej, które wyznawało się h kwi A > s 
całe życie, a które nie wytrzymały próby życiowej, WOSZURA Tostak beż s 324 
ziiydł się kult jednoslki, kult Józefa Piłsudskiego, I je. | 737 i siniaki, To = rag Tps ska osz 
żóli dziwi kogo fanatyzm, z. którym wielu radykal- Ch lest cost dla LE t a A z 


wiedziany. W zi ai R Ka na nie je 
iw wi spotyka się 
tabliczki z napisem: 


na kredyt. Musiał sprowadzać maszyny, zni- | tylko węgiel, a tu z powodów technicznych, 
szczome lub zrujnowane przez Niemców, pa- | z powodu braku taboru kolejowego, niedosta 
sy, motory, surowce. Do tego przyszła kon- | teczności ładunkowej.portów w Gdyni i Gdań 
jmnietura inflacyjna i zachęciłą do powiększe- | 
nia fabryki, zmagazynowania większej ilości | 
surowców i materjałów — wszystko na kre- 

dyt Wiele spłacono, àle wiele zostało. Gdy | palniach musiałoby się poczynić poważniej- 


przyszedł kryzys w zeszłym roku, fabrykant | sze inwestycje, co znowu pochtonęłoby ogro- 
został z zapasami surowca i towarów, ale bez | mne sumy a z drugiej iewi , czy 
gotówki. To co sprzedawał, szło na utrzyma- | strajk w ji nie skończy się lada dzień. 


nie fabryki, na podatki i procenty, ale na 
spłatę diugu niewiele mógł zebrać. Układał 


się z wierzycielami i prolongował spłatę diu- — To niełatwa sprawa. Ceny u nas są 


jest właściwa i czysta forma tego tańca rów- : 


pływały. Bank Polski mógł już każdą ilość j } pl N ' 

złotych wymienić na dolary, hidzie nie mu- ŚW. T : 3 PRWTWAŻNIĄ N YATA MEN GRETA 2: prócz te- 
sieli szukać ich na czarnej giełdzie i przepła- | . 07% gdy przyszło robić nowe zamówie- | go wykonanie J gatunek niektórych naszych 
cać, ustała spekulacja i złoty się ustabilimo- | 4% także płacić za stare. I z tygo- | towarów ustępuje zagranicznym i nie wytrzy- 


dnia ną tydzień zwiększa się zapolrzebowa- 
nię na dolary, Dziś już Bank Polski tyle mu- 
si dolarów sprzedawać, ile przychodzi do 


wał. Jedni przestali się bać, inni przestali 
spekulować, Jedni wypuścili z rąk towary, 
pewni, że jutro nie stracą na otrzymanych 
pieniądzach, drudzy wypuścili z rąk pienią- 


muje na zagraniczaych rynkach konkurencji. 
Wreszcie mamy zatarg celny z Niemcami, 
gdzie moglibyśmy sprzedawać niektóre nasze 


kraju za węgiel i inne wywożonę towary. | produkty, których gdzieimdziej sprzedać nie 
Jutro będzie trzeba sprzedawać jeszcze wię- | możemy. 


| niż dzisiaj, a może nawet mniej. 


dze, także pewni, że nie zarobią na zamianie 
ich na dolary i trzymaniu, Ci zaczęli bez oba- 
wy sprzedawać nawet na kredyt, tamci bez 
obawy kupować, przekonani, że za posiada- 


| nego dolara jutro zapewne więcej nie kupią 


Chłop wy- 
szedł ze zbożem na rynek, a wracając kupił 
parę butów, ubranie, koszulę, kosę, sierp, 
garnek. I tak opróżniały się sklepy i maga- 
zyny fabryczne. Fabrykanci, mając gotówkę 
za sprzedane towary, zaczęli fabrykować no- 
we, Ale po pewnym czasie zabrakło surow- 
ców w magazynach, albo innych materjałów 
i przyborów, które trzeba sprowadzać z za- 
granicy. Fabrykant posyła zamówienie za- 
granicę — dostaje odpowiedź: „dobrze, ale 
bądź pan łaskaw i zapłać najpierw stary dług 
z przed roku — nie nalegałem, bo wiedzia- 
łem, że u was kryzys, ale teraz proszę płacić, 
bo nowego towaru nie dam”, 

— Przepraszam — ale jedna uwaga — czy 
każdy fabrykant miał długi zagranicą? 

— Qczywiście, że każdy, zwłaszcza w 
Kongresówce. Po wojnie zaczynał z niczem, 


cej, bo coraz więcej zamówień idzie zagrani- 
cę i coraz więcej dawnych długów, nawet 
przedwojennych, trzeba spłacać, by otrzymać 
nowe obstalimki na kredyt. Zacznie się więc 
na nowo wysyłanie zagranicę nagromadzo- 
nych w początkach ożywienia dolarów i gdy 
zapas bardzo się zmniejszy, Bank Polski bę- 
dzie musiał ogranicząć sprzedaż — ludzie za- 
czną znów szukać dolarów gdzieśndziej — 
oczywiście po wyżsżej cenie i znów kryzys, 
zamykanie fabryk, bezrobocie, aż znowu kie- 
dyś jakiś wielki urodzaj lub jakiś strajk an- 
gielski nie pozwcli nam powiększyć gwałtow- 
mie wywozu zagranicę, 

— A czy obecny wywóz nie wystarcza na 
pokrycie wydatków zagranicznych przemy- 
słu? Przecież bilans handlowy nadal jest ko- 
rzystny. 

— Owsżem jest jeszcze czynny nasz bi- 
lans handlowy, ałe odpada już prawie zupeł- | 
nie pozycja za wywóz zboża, Zboża w tym 
roku jest mało i ceny w kraju tak się podnio- | 
sły, że wywozić się nie opłaca. Pozostaję | 


— Dlaczego przemysł nie obniży cen? 
Przecież nasz robotnik jest tańszy niż zagra- 
nicy y. 

— To prawda, robotnik nasz mniej zara« 
bia, ale mniejszą też wartość przedstawia je- 
gopraca, Z braku kapitałów na przebudowę 
niektórych fabryk i zastosowanie nowoczes- 
nych metod produkcji w przemyśle, przemysł 
nasz musi zatrudniać większą ilość robotni- 
ków niż ten sam przemysi na Zachodzie i w 
Ameryce, Pozatem robotnik nasz pracuje naj-. 
krócej w świecie, jeśli wziąć pod uwagę, że 
pracuje nawet mniej niż 8 godzia dziennie, 
bo w sobotę czas pracy skrócony jest o 2 go- 
driny i że korzysta z 14-dniowego płainego 
urlopu w roku, że wreszcie mamy największą 
liczbę dni wolnych od pracy — świąt. Jeśli 
doliczymy do tego wydatki na ubezpieczenie 
w kasie chorych, na ubezpieczenie od nie- 
szczęśliwych wypadków, na iudusz bezro» 


i i z w r w, o w A M i m r w 


Kocia, to robocizna zawarta w towarze jest 
u n23 droższa iż gdzieime=iej. 
(Dok. nast.) 


Feljeton tygodniowy 


zagraniczne triumfy 


Paląc solidnego „sfinksa” idę sobie słonecz 
no-błotnistym  trotuarem, myśląc o jakichś 
dalekich asonansach miłosnych, gdy nagle za- 
biega mi drogę jeden ze znajomych untwersy- 
ieckich. Na tle zjesieni ia soczystą 
wiosną świeciło jego oblicze, tonące w jakiejś 
ekstatycznej radości, i 

— Cóżeś ty taki zamyślony — woła do 
mnie — nie cieszysz się? 

— Z czego? 

— To ty nic nie wiesz?! 

— Qośkołwiek wiem — ale to, o co tobie 
Bo 

— No, nie domyślasz się? Największe 
dipy. Z iepotaśokt 


— Rudolf Valentino! Valentino — Pola- 
kiem| Nie czujesz dumy narodowej? Nie 
cieszysz się? -Walenty Łojek, z Polski, z 
dziada pradziada Polak! 
| — Czytałem dawno już tę pogłoskę w 
pismach amerykańskich, po pierwsze jednak 
jest to nieprawda, a po drugie, choćby nawet 
było to prawdą, to ostatecznie niema powo- 
"du do ot radości, 2 

— Jakto niema powodu? Najsławniejsz 
człowiek światal d 

— Sławny z urody, nic więcej. Reklama 
byla jego matką, a ojców miał wielu w oso- 
bach przedsiębiorców kinowych, Gra — nu- 
dna i mdła naogół. 

— Taka? 
Obrazii się w imieniu cieniów Valentina 
i opuścił mnie, 

, A ja utonąłem w smutnych rozmyśla- 


krat 

Ale gdy tylko powstala humbugowa 
głoska, że jakiś aktor filmowy jest Polakiem 
— cieszymy się Z tego, czujemy się dumni, 


tykam innego kolegę; 
— [Idziesz dzisiaj na „Braci Schellen- 
berg”? y 
S daktoj przecież tam gm Kopista! 
— Jaka Kapusta?! 


— To ty nic nie wiesz? Nie wiesz o tem, 
że dzienmiki japońskie doniosły przedwczo- 
raj sensacyjną wiadomość o prawdziwej na- 
zaw i nazwisku Konrada Veidta?! 

— Nazywa się Wojciech Kapusta! Jest 
— Polakiem!!! 
„1 ulotnił się jak niebezpieczny szaleniec 
w kierunku kina.. 

Za parę dni... 

— Triumf! triumf zagraniczny! Wiesz 
przecież: Lon Chaney — 

— Jest Polakiem — podchwyciłem z du- 
mą — wiem, wiem, nazywa się tej - 
myczek! 


myliłem się. Maciej Rzemyczek — to praw- 
dziwe nazwisko Harolda Lloyda. Tak przy- 
najmniej doniosły dzienniki buszmeńskie... 

— Buszmeńskie, mówisz? Lloyd?! Triumf! 
Lecę rozpewiadać tę wielką 

lecę — — — 

Za tydzień było już smutno. 

Sprostowano. wszystkie pogłoski... 

Pocieszałem: 

— Została przecież Poła Negri.. 

— E, mówią, że to Hiszpanka, nie żadna 
Polka! 

— Została Jadwiga Smosarska.. 
Węgrzyn... | A 

— Ampage, satanasł — rzucił się na mnie 
z furją 1 uciekł,,, 

(Kraków). 

Witold Zechenter. 


Powiedz znajomym 


"FY że „PRAWDE“ można zamówić 
| w każdym urzgdzie pocztowym 
-7T na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
j państwa czytać „PRAWDĘ“ 


| 
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i 
| 
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„tarjuszami samorządu łódzkiego i owego ko- 


| 

| 
Q 
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MISTYFIKACJA 


O wystawie gospodarsko-higjenieznej słów kilka, 


W ostatnim numerze „Prawdy'” zamieści- 
liśmy krótką wzmiankę, poświęconą wysta- 
'wie gospodarczo-higjenicznej, która otwarta 
ma być w Łodzi dnia 10 b. m., dając wyraz 
zdumieniu, że samorząd łódzki w osobie pre- 
zydenta miasta daje firmę tej czysto prywat- 
nej i na zarobek prywatnej jednostki, czy 
jednostek, obliczonej imprezie. 

Okazuje się jednak, że samorząd wikła 
w tę sprawę także szereg osób z miejscowe- 
go społeczeństwa. W pismach warszawskich 
ogłoszono w ubiegłym tygodniu obszerne 
wzmianki o zapowiedzianej wystawie i spra- 
wę w ten sposób przedstawiono, że dzięki 
inicjatywie samorządu łódzkiego zorganizo- 
wał się w Łodzi komitet honorowy, złożony 
z osobistości ze świata oficjalnego i przemy- 
słowego i urządza wystawę gosoodarczo-hi- 
gjemiczną. Wzmiankkę uzupełnia spis człon- 
ków kom. homorowego, podzielonych na człon 
ków prezydjum,. zastępców ich i członków 
zwyczajnych. W Łodzi przezornie listy tej 
nie opublikowano. 

Na zasadzie takich „informacyj”, uloko- 
wanych w wielkich 
przedsiębiorcy wystawowi w oczach osób za- 
interescwanych wydawać się muszą manda- 


mitetu honorowego i jako tacy będą trakto- 
wani, a ich impreza przyjmowana będzie ja- 
ko jakaś poważnasakcja, podjęta przez spo- 
łeczeństwo łódzkie, zasługująca na wydatne 
poparcie przez zgłoszenie udziału w wysta- : 
wie, wynajmowanie drogich miejsc i przygo- , 
towanie kolekcyj reklamowych, które rozda- ; 
wane wśród publiczności, wpływają na zwię- | 
kszenie frekwencji i gwarantują obfity do-; 
chód z biletów wejścia, ! 

W rzeczywistości zaś sprawa wyśląda w ! 
ten sposób: Wystawę urządza kilka pomy- ; 
słowych jednostek, występujących pod ano- | 
nimową firmą „Wystawy Polekie"'. Jest to! 
spółka czysto zarobkowa, wpisana do reje- ; 
stru handlowego i opłacająca patent od swe- i 
go zarobkowego procederu. 


=. m woki 


TEATR MIEJSKI w ŁODZI 
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„Cały dzień bez kłamstwa* 


W dziedzinie sztuki rywalizacja Ameryki , 
z jej mistrzynią Europą należy ciągle jeszcze | 
do objawów rzadkich i odosobnionych. Wpra | 


w powieści i noweli nazwiska E. A, į 


Poe, a zwłaszcza zaś Jacka Londona zyskały 
sobie szeroką popularność na starym konty- 
nencie i jest obok nich jeszcze garstka pisa- 
rzy i pisarek o mniej rozgłośnych, ale zawsze 
znanych nazwiskach, niemniej nie przestaje 
to być zawsze tylko zjawiskiem  sporadycz- 
nem. Teatr jednak, w przeciwieństwie do 
variété i filmu, pozostawał doiąd terenem 
pod.względem amerykanizacji niemal dziewi- 
czym, Nie wiadomo nam, czy oprócz „Zna 
komitego Dem Juana" jaka sztuka amerykań- 
ska zdobyła już sobie sceny europejskie. 
Frzesądzać jednak nie można, czy n 
Juan“ nie był właśnie prekursorem żywsze- 
go importu utworów komedjowych z za oce- 
anu, 


Komedja przecie wymarła w Europie ra- 
zem z pogodą ducha i beztroską. Nerwy i 
formy życia społeczeństw dzisiejszych nie 
sprzyjają twórczości dramatycznej wogóle, 
a komedjowej w szczególności, a publiczność 
teatralna, zmęczona sytuacyjnym i sztucz- 
mym, a przewążnie i sprośnym humorem far- 
sy, i niepojemna jeszcze dla pierwszych two- 
rów poszukiwaczy nowych dróg w dramacie 
Może więc ją 


dotkliwie tę lukę odczuwa. 


zachować pogodę i świeżą naiwność, jakiej 
my nie mamy już sami. Dotąd objawiały się 
one przeważnie w formach  groteskowych, | 
często nader niewybrednych, które, pokazy- 
wane nam na filmie, nie umiały u nas wywo- 
ływać takiego śmiechu, 
drżały podobno mury w kinoteatrach amery- 
kańskich. Ale i im już sprzykrzyła się gro- 
teska i rzekomo już i dla filmu poszukują 
obecnie form nowych, stopniowo przechodząc 
do humoru wyższej klasy, 


„Dzień bez setnie e jest rc ja, za- 
czerpniętą przez spółkę francuską (Veber et 
luinson) z noweli pisarki amerykańskiej, 
Florence Montgomery. Mamy tu zatem do 
czynienia z komedją amerykańską o tyle, że 


' pomysł do niej zapożyczony został z literą- 


tury nowego świata. (W Polsce program po- 
mija nazwiska autorów przeróbki. Lepsze to 
i godziwsze w każdym razie od praktyki pa- 
ryskiej, która przemilcza nazwisko autorki 
amerykańskiej). 


pismach stołecznych, | 
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zapełnią amerykanie, którym życie NG 
i 
f 


od kaskad którego | 


mo przedsiębiorstwo, jak np. przedsiębior- 
stwo organizujące koncerty, imprezy rozryw- 
kowe, walki bokserskie, pokazy osobliwości 
i% p. Tamci sprowadzają różne artystycz- 
ne lub sportowe osobliwości i aranżują wido- 
wiska dla zarobku — ludzie z „Wystaw Pol- 
A urządzają wystawy, również dla za- 
robku. 


Niema w tem nic złego. Jest to takie sa- 
| 
| 
| 
| 


Tylko tamci nie wprowadzają w błąd ni- | 


kogo i nie posługują się firmą komitetów ho- 
morewych, a „wystawcy polscy” czynią to — 
i to jest źle. 

Rozumiemy, że firma samorządu i łokcio- 
wa lista komitetu honorowego ułatwia im pra 
cę abwizycyjną i chroni od ryzyka, ale takie 
ułatwianie sobie zarobkowania koliduje z 
przepisami świeżo wydanej ustawy o nieucz- 
ciwej konkurencji j 

Najgorszem jednak jest to, że za sprawą 


nictwa w honorowym komitecie „wysławy” 


p. prezydenta m. Łodzi, który cbjął przewod- | 


na liście komitetu honorowego zamieszczono 


nazwiska osób, które zgoła nic o całej spra- ! 


wie nie wiedzą 1 nikt nie uważał za stosowne : 
poinformować je o prawdziwym charakterze | 
imprezy, 

Jeśli p. prezydent miasta zbyt pochopnie ' 
dał swoje nazwisko i temsamem firmę samo- 
rządu dla prywatnego przedsiębiorstwa za- 
robkowego, to jest to jego rzecz i rzecz rady 
miejskiej, powołanej do czuwania nad powa- 
śą semorządu, I jego rzeczą też będzie ewen- 
tualnym poszkodowanym skutkiem nieporo- 
zumienia wystawcom wyjaśnić, jaki jest zwią 
zek między samorządem, a wysławą — ale 
jak p. prezydent wytłumaczy zamieszczenie 
na liście komitetu honorowego nazwisk osób, ; 
które ani tego sobię nie życzyły, ani o cha- 
rakterze imprezy, za którą wobec wystawców ` 
ponoszą odpowiedzialność, nie były poinfor- 
mowane? 

W Częstochowie za to samo, wobec iden- | 
tycznej prawie imprezy „Wystaw Polskich”, , 
domagano się ustąpienia burmistrza miasta. 


Komedja osnuta jest na pomyśle dosko- 
nałym, W jej trzech aktach rozgrywa się 
prz 


przez pewnego młodzieńca, który podejmuje , 


się zgasić wszystkie rekordy rek 
śmielszym: przez 24 
ust swoich żadnem kłamstwem. 

Łatwo zrozumieć, w jak trudne kolizje 
wprowadza go to śmiałe poczynanie i z jaką 
napiętą niecierpliwością oczekuje chwili, w 
której nanowo będzie mógł pogodnie i do- 
broczynnie kłamać ku naprawie wszystkich 
klęsk, wywołanych przez jego naganną pra- 
wdłomówność. 

Mimo sztuczności niektórych  sytuacyj, 
które chętnie się przyjmuje dla ich niezrów- 


naj- 


godziny chce nie skalać | 


sier gospodarczych, głównie zaś do przemy. 
słu, diprawia większość codziennych org 
prasowych, wszystkie wysiłki urabiaczy opid 
nji publicznej skupiają się zawsze na tem, b 
nigdy nie obciążyć się winą zaniedbania ujen 
nego do przemysłu stanowiska, Niema za- 
tem takiej okoliczności, w której nie dałoby 
się skonstruować jakiej inkryminacji pod ad- 
resem przemysłu, Mniejsza przytem o to, 
czy popada się w tej robocie w sprzeczność, 
czy gwałci się prawdę i logikę, czy służy się 
idei złej, czy zdrowej: byle dokuczyć prze- 
mysłowi i schlebić niewybrednej opinji bez. 
krytycznych mas. 

Do ulubionych zarzutów, czynionych prze« 
mysłowi, należy ten, że zamiast myśleć o do- 
skonaleniu metod pracy i jej racjonal, organi- 
zacji, przemysł uznaje oszczędn. w kosztach 
produkcji za możliwe do osiągnięcia tylko ko- 
sztem robotnika. Tak się mówi zawsze, gdy 
przemysł narzeka na nadmierne koszty pro- 
dukcji, lub gdy odmawia podwyżek robotni- 


W stałej ofenzywie, jaką w da przy 


| kom, lub gdy uzasadnia trudności eksporto- 


we, albo drożyznę wenętrzną. Niech jednak 
jaki zakład przemysłowy wejdzie na drogę 
reform organizacyjnych, wnet odwraca się 
ostrze zarzutu przeciwko niemu i znowu pięt- 
niże się miarę uprawianego przezeń wyzysku. 
Zapomina się o tem, co mówiło się wczoraj, 
zamyka oczy na to, że wprowadzając zmiany 
organizacyjne, przemysłowiec spełnia wyraź- 
ne zalecenia sanacyjne, i biada się znowu nad 
robotnikiem, od którego zachłanny kapitali- 
sta wymaga wzmożonego rzekomo wysiłku. 

Talc było podczas pamiętnego zatargu w 
największej fabryce łódzkiej w początku ro- 
ku 1925, i to samo powtarza się obecnie z po- 
wodi strejku robotników w jednym z mniej- 


Í szych zakładów przemysłowych. Kilku ro- 


ebieg zakładu, zuchwale zaryzykowanego , 


botnicom zaproponowano pracę na 3-ch kro- 
snach zamiast na 2-ch, t. j. pracę od lat już 
wykonywaną w innych fabrykach, Podbu- 
czone do oporu, nie zgadzają się na to, i dwie 
setki koleżanek na dowód solidarności po- 
rzucają pracę, W nieuniknionej konsekwen- 
cji oddział przygotowawczy i wykończalniczy 
dla braku zajęcia zostają zatrzymane, Z te- 
go faktu demagogja wyłuskuje jeden tylko 
oderwany szczegół i alarmuje: lokaut, Za- 
wsze głodna sensacji prasa podchwytuje etek 
towne hasło i woła: lokaut, 

Ani słowa krytycznej oceny, ani słowa o 
tem, że fabryka nie może, ani nie ma potrze- 


by trzymać ludzi, którym nie może dać zaję- 


' cia wobec bezczynności tkalni, ani słowa o 


ł 


l 


fektu, mimo zbyt jednostajnego hu- 
nanego e u yt jednostajneś Rae zdj 


moru i podłóża wszystkich komicznych powi- 
kłań, sztuki wysłuchuje się z rzetelną przy- 
jemnością, bez chwili znużenia i ku budują- 
cej obserwacji, .że można się uśmiać i uba- 
wić nawet, gdy niema łóżka na scenie, 


* + * 


Zuchwałym młodzieńcem, który zaryzy- 
kował 10 tysięcy dolarów i założył się, że 
przez 24 godzin nie powie ani jednego naj- 
mniejszego nawet kłamstwa, był p. Znicz 
(Bob) . Nie jest to rola łatwa, a w Łodzi tru- 
dniejsza , niż gdziekolwiek indziej do zagra- 
mia, Każdy z widów przeżywał ją razem z 
nim i włosy stawały mu na głowie i zimne 
poty nań biły, gdy pomyśłał, że mógłby się 
znaleźć w podobnej sytuacji i pod grozą grzy- 
wny 10 tysięcy dolarów nie byłoby mu 
skłamać ani raz przez 24 godzin. Bob był po- 
czątkującym kupcem, kawalerem, 
dzie zaręczonym, ale bez „przeszłości“ 
jeden pocałował jakąś cyrkówkę) to go 
maczy, ale i tak mało, a byłby oszalał pięć 
minut przed wygraniem zakładu. 

Cały ciężar sztuki spoczywał na tej roli — 
a rola spoczywała w dobrych rękach. 

Panowie Janowski, Mroziński i Fabisiak 
znośnie selkundowali wykonawcy roli głów- 
nej, podtrzymując tempo. Bardzo ze Wy- 
wiązał się z małej, ale niezmiernie charakte- 
rystycznej roli pastora p. Tatarkiewicz. Pa- 
nie nie miały wielkiego pola do popisu i nie 
szukały go. Tempo w drugim i trzecim akcie 
dobre. Wystawa w pierwszym akcie niżej 
krytyki, coraz bardziej odczuwa się brak de- 


koratora. 


e m iza m a dd 


tem, że od opornych tkączek nie wymagano 
nadmiernego wysiłku, lecz proponowano im 
tylko pracę, przy której zarobek ich byłby 
się zwiększył, ot, poprostu: lokaut, Przecie 
to i dobrze brzmi i, zwłaszcza w okresie spo- 
ru o podwyżki płac, stanowi łatwy instru- 


Nagannem byłoby niewątpliwie bezkry- 
tyczne stanowisko do przemysłu. Czy mniej 
nagannem jest jednak wyrzeczenie się wszel- 
kiej objektywności i wobec pracy—nawet w 
wypadkach, w których w grę wchodzi jej wła- 
sny, najlepiej zrozumiany interes? Opór ro- 
botnilków nie jest przecie koniecznie dowo- 
dem niestuszności stawianego im wymagania. 
I zdawaćby się musiało, że właśnie do chlub- 
nych zadań prasy należy umieć patrzeć dalej, 
niż robotnik, i wyczuwwać jego korzyść nawet 
tam, gdzie on dopatruje się pozoru swej 


krzywdy. 


Niestety, na to jeszcze musimy poczekać... 


Nowe wydawnictwa 


Porotiatkowicz Antoni Prof Dr. „Współczesna 
Encyklopedja Polityczna” podręczny informátor dla 
czylelników gazeł, część druga (H—Z), Poznań, 1926, 
str. 800, Gebethner, cena 6 złotych ( za obie części 
8 złotych). z 

Wyszłą część druga i ostatnia „Współczesnej Em 
cykłopedji Politycznej' ułożonej w formie alfabetycz- 
nej i przyslępnej. Zawiera ona pojęcia zasadnicze, 
najważniejsze dane polityczne, ekonomiczne i staty- 
styczne, dotyczące państw współczesnych, dalej in- 
formacje o parijach, prasie polskiej i obcej oraz ży- 
ciorysy polityków współczesnych. Ma charakter zu: 
pełnie bezpartyjny. 


| 


kę 


|! Sytuacja walutowa w okresie sprawozda- 
wczym zmianie nie uległa. Przesilenia gabi- 
metowe, potem zaś sformowanie rządu przez 
marszałka Piłsudskiego przyjęła „czarna giet- 
da” obojętnie. Jest to zupelnie zrozumiałe, 
jeśli się weźmie pod uwagę, że Bank Polski 
może dzięki rosnącym wciąż zapasom walu- 
towym i większej swej elastyczności, powsta- 
łej wskutek częściowej zmiany statutu, regu- 
lować w zupełności popyt i podaż. 

Spekulacja, widząc, że w takich warun- 
kach gra jej nie ma szans powodzenia, przy- 
cichła i zajęła stanowisko NEAR, Do- 
łary utrzymywały się na rynku prywatnym 
7 SANAE 901 i pół—9,02 i pół, Za ruble 
złote płacomo 4,90 co przy parytecie 54,20 
odpowiada stosunikowi 9,024 za jeden dolar. 

Na giełdzie oficjalnej notowano dolary 
8,98, dewizy na New-Jork 9,00. Z dewiz eu- 
ropejskich wykazywały, jak zwykle, większe 
wahania Medjolan, Paryż i Belgia, Obrót 
dzienny wynosił około 400 tysięcy dolarów, 
czyli miesięcznie (licząc 25 dni giełdowych) 
— 10 milionów dolarów. Całe zapotrzebo- 
wanie pokrywał Bank Polski przy minimal- 
nym udziale banków prywatnych. 

Ze względu na wielkie płatności zagrani- 
czne Banku Polskiego i znaczne zapotrzebo- 
wanie przemysłu na waluty, wykazał bilans 
instytucji emisyjnej za trzecią dekadę wrze- 
śnią zmniejszenie się zapasu walut i dewiz 
netto o trzy miljony osiemset tysięcy złotych 
parytetowych, (brutto o 6,1 milj. zł), nato- 
miast saldo walutowe z całego miesiąca wy- 
kazuje wzrost o prawie dwa miljony złotych. 
Portfel wekslowy powiększył się o 9,8 milj. 
do sumy 315,7 milj. zł. Obieg banknotów 
wynosił na 30 b, m. 581,447,000 złotych, a bi- 
letów zdawkowych i bilonu 426,720,000 zło- 
tych. Dla porównania podajemy, że w dniu 
28 lutego r. b, wynosił obieg biletów banko- 
wych 327 milj. a biletów zdawkowych i bilo- 
mu 415 mij. złotych. Przytem należy zazna- 
czyć, że suma biletów zdawkowych i bilonu 
przez wycofanie się z obiegu stale się zmniej- 
sza, co jest objawem bardzo korzystnym. W 
dniu 31.7 wynosiła ona 470 milj., 31.8 447 mi- 
tonów, 10.9 434 milj, 20.9 414 milj. jedynie 
30.9 wskutek wypłat ullimowych nieco wię- 
cej, śdyż jak wyżej podaliśmy 426,720 tysięcy 
złotych. 
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Nowy Minister Skarbu p. Gabrjel Czecho- 
wicz, nakreślił w wywiadzie, udzielonym Pol- 
skiej A. Publicystycznej, w ogólnych zarysach 
obecne położenie gospodarcze i swój pro- 
gram. Pan Minister zwraca szczególną uwa- 
ge na problem cen, twierdząc, że nieuzasad- 
miony wzrost ich doprowadził już w roku 
1925-ym do katastrofy finansowej, należy 


więc przedsięwziąć skoordynowaną akcję dla 
zapobieżenia temu niebezpieczeństwu. 
Warost cen uniemożliwia zrównoważenie 


Rynek pieniężny i giełda 
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budżetu, zagraża bilansowi płatniczemu i sta- 
nowi niebezpieczeństwo dla kursu waluty. 

Pan Minister jest przekonany, że dla u- 
zdrowienia naszych stosunków  koniecznem 
jest przywrócenie swobodnej konkurencji i 
usunięcie przymusu cen, ustalonych przez 
poszczególne organizacje i cechy, Ze wzglę- 
du na eksport, istnienie karteli przemysło- 
wych staje się niezbędnem, lecz tie znaczy 
to bynajmniej, że kariele po zmonopolizowa- 
niu pewnej gałęzi produkcji mogą wyznaczyć 
na rynku wewnętrznym dowolne ceny bez 
żadnych skrępowań. Dałej sądzi pan Mini- 
ster, że na kształtowanie się cen wpływa w 
znacznym stopniu wysokość stopy procento- 
wej. Obmiżenie jej da się osiągnąć po zredu- 
kowaniu drobnych i niezdolnych do życia in- 
Stytucyj kredytowych, czego następstwem 
będzie zwiększenie obrotów banków więlc= 
szych i lepiej prowadzonych. Pan minister 
zamierza zwiększyć źródła dochodowe pań- 
stwa, jednak system podatkowy musi być 
poddany gruntownej rewizji. Nadmierne sław 
ki nie prowadzą do celu i tylko udoskonale- 
nie systemu i postępy techniki gospodarczej 
przyniosą państwu korzyść. | 

Dochody z przedsiębiorstw i monopolów 
państwowych muszą być zwiększone, Szcze- 
$ólny nacisk kładzie p. Minister Skarbu na 
ulepszenie gospodarki w monopolu spirytue 
sowym. (Jak wiadomo, wyniósł dochód Pań- 
stwowego Monopolu Spirytusowego za mie- 
siąc wrzesień 33 milj. złotych. Monopol Ty- 

i zaś wypłacił do C, K. Skarbowej 25 
milj. złotych i 7 milj. złotych, jako ratę kolej- 
ną włoskiej pożyczki tytuniowej. Dochody 
monopolu tytuniowego szacowano na 200 mi- 
jonów złotych; dyrektor monopolu podniósł 
kwotę tę natomiast do 220 miljonów złotych, 
wpływy zaś za trzy kwartały wyniosły oXrą- 
gło 192 milj. zł a do końca roku wyniosą 
przypuszczalnie około 270 milj. zł}. 
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Pewne polepszenie w sytuacji gospodar- 
czej kraju odbiło się dodatnio na wzroście 
wkładek oszczędnościowych w Pocztowej 
Kasie Oszczędności. Od czerwca wkłady 
stale rosną. W miesiącu wrześniu suma ich 
powiększyła się o 1,600,000 zł., osiągając 
kwotę okrągło 20,500,000 zł. Również w 
Banku Gospodarstwa Krajowego wktady pu- 
bliczności z każdym jem się zwiększają; 
szczególnie liczne są wkłady w walutach ob- 
cych, W Numerze 97-ym Dziennika Ustaw 
ogłoszono rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej o ttdzieleniu poręki państwo- 
wej za dopełnienie przez Bank = 
stwa Krajowego zobowiązań, wypływających 
z wydania obligacyj komunalnych i banko- 
wych, z przyjmowania wkładek oszczędno- 
ściowych w kraju i zagranicą oraz z tybułu u- 
dzielenia a» za wkładki w innych in- 
stytucjach tyttowych, 

Tlość wkładów w bankach prywatnych 


REKLAMA CZY — KOBIETA? 


Niejednokrotnie pisaliśmy już na tem 
miejscu o niedoli książki polskiej, doszukując 
się mozolnie przyczyn zobojętnienia spole- 
czeństwa zarówno dla twórczości współczes- 
mej, jak i dla świetnej, uznanej i wypróbowa- 
rej twórczości dawniejszej. Ta, tylekroć o- 
mawiana kwestja, stale, niemal chronicznie 
aktualna i „piekąca”, w tej chwili, z rozpo- 
częciem sezonu jesiennego, powraca w całej 
swej rozciągłości i w całej swej beznadziej- 
mości. Niedawno feljetonista „Kurjera War- 
szawskiego wystąpił z zarzutami przeciw 
księgarzom, którzy jakoby zbyt nieudolnie 
reklamowali swoje wydawnictwa. W zarzu- 
tie tym jest dużo słuszności, lecz oczywista 
nie wyczerpuje on zagadnienia, gdyż nawet 
najenergiczniejsza akcja reklamowa nie u- 
zdrowi rynku księgarskiego. 

Nigdzie bowiem tak, jak u nas, czytelnik 
nie odnosi się z tak wielkim sceptycyzmem do 
sądu recenzenta, pomawiając go o względy 
osobiste, Nigdzie też krytyczne oceny nie są 
tak djametralnie różne. Wniosek stąd nie- 
trudny, że referenci literaccy w istocie kieru- 
ją się chwilowemi nastrojami, że „łachowość”' 
ich jest aż nazbyt często przypadkowa i że 
stosunek ich do omawianego dzieła nie jest 
naukowo bezstronny. Nie doszliśmy wpraw- 
dzie jeszcze do tego stanu niemoralmości, jaki 
panuje na Zachodzie, gdzie recenzje w pis- 
mach codziennych są najzwyczajniejszą płat- 
ną reklamą, ale już to, że istnieje u nas „poli- 
tyka personalna" krytyki, obniża dostatecz- 
nie poziom moralny i wartość recenżyj. Nie 
mówię już o „polityce personalnej” organu, 
krępującej swego referenta literackiego, 

Reklama nakładcy, pojęta po kupiecku, 
musiałaby w rezultacie doprowadzić i u nas 
ilo zupełnego zdemoralizowania krytyki lite- 
łackiej, i należałoby raczej bronić się prze- 


.  Nagiętnować tu należy 


, pisma, książka jest kopciuszkiem, 


ciw ingerencji wydawcy, któryby płatny a- 
nons przemycał pod płaszczykiem recenzji, 
niechby nawet „ufirmowanej' nazwiskiem 
mniej lub więcej znanego krytyka-amatora. 
Lepiej już, żeby rozgłos książki był zawisły 
cd fantazji i dobrej, czy złej woli sprawozda- 
wcy, byle tylko uratowana została owa mi- 
nimalna swoboda słowa, którą jeszcze rozpo- 
rządza referent literacki w 'prasie codzien- 
nej. ; 
stosunek wielu 
dzienników do książki wogóle. Informowa- 
nie czytelnika o ruchu literackim uważane 
jest bowiem w prasie codziennej za bezpo- 
trzebny zbytek, O pierwszej lepszej farsie 
bulwarowej wypisuje się pokaźne feljetony, 
z każdego popisu tanecznego, nawet z zapa- 
sów atletów w cyrku umieszcza się szczegó- 
łowe sprawozdania, natomiast tom poezji, 
powieść, nowela czekać musi na szczęśliwą 


okazję, dobry humor, czy wreszcie na „brak | 


bieżącego materjału”, aby jakieś słowo o nich 


| dostało się do wiadomości publicznej. Książ- 
, ka nie jest tematem aktualnym, książka nie 


wchodzi w zakres zainteresowań czytelnika 
przeżyt- 
kiem i t. d — oto stanowisko, jakie zajęła 
prasa! 

Możnaby tomy spisywać o tem, jak nietyl- 
ko początkujący, ale sławni już autorowie 
biegają ze swojemi książkami po redakcjach, 
prosząc o wzmianki i sprawozdania. Jest 
zwyczaj, że nałładcy posyłają egzemplarze 
recenzyjne do prasy. Niestety jednak nie na- 
klada to obowiązku na referenta dziennika, 
by o każdej otrzymanej książce napisał choć- 
by kilkuwierszową wzmiankę, Jakiemi wzglę 
dami kieruje się dziennik i referent — zazna- 
czyliśmy wyżej. 

Kwestję krytyki literackiej — zaznaczam, 
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dnia 10 pażdziernika 1926 r. 
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również stale rośnie, Rozporządzenie o dal- 
szem zmniejszeniu odsetek i prowizyj ban- 
kowych, spowodowało, że prywatne instyłu- 


cje pieniężne obniżyły odsetki za wkłady. ! 


Ostatnio nawet mniejsze instytucje pieniężne 
rozesłały swoim klijentom zawiadomienie, że 
będą placiły za wkłady terminowe tylko od 
8—10 proc. w stostinku rocznym, 
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Na rynku akcyj panowała w tygodniu u- 
biegłym naogół tendencja słaba, Wskutek 
silnej realizącji materjału przez spekulantów 
—iilegly wszystkie papiery poważnej reduk- 
cji kursów, Gi akcyjna zwraca wpraw- 
dzie bowiem baczaą uwagę na wszystkie wy- 
padki z dziedziny - polityki wewnętrznej — 
kieruje się głównie jednak swoją własną po- 
lityką — przedewszystkiem chęcią zysku. 

Grupa spekulantów, grających na zniżkę, 
celem wykupienia po niskich cenach mate- 
rjału akcyjnego, jest dzisiaj silniejszą od par- 


tji "hauesistów" i dylctuje warunki wszystkim ` 


uczestnikom zebrań giełdowych. 

Dnia 6 października b. r; “wprowadzono 
do urzędowych notowań akcje złotowe Tow. 
Litpcp, Rau i Loewenstein sztuk 372,000 po 
25 zł. wartości nominalnej; 20 sztuk dawnych 
alvcyj po 500 mk, stanowi jedną akcję warto= 
ści nominalnej 25 zł, W pierwszym dniu 
wprowadzenia akcyj tych na giełdę zanoto- 
wano je — 16 złotych. Awi 


Zasada jawności 


Ustałiła się u nas w Polsce zasada, że sprawy 
państwowe, któremi zajmuje się sejm i rząd, są ta 
sprawy niedostępne dla przeciętnego obywatela. Do- 
wiąduje się on o nich z tendencyjnych przeważnie ar- 
tykułów prasy partyjnej, z luźnych, prawie nigdy nie 
wyczerpujących, a często pod pewnym, przez chwilę 
wymaganym, kątem widzenia informacyj rządowych, 
ze szczupłych, okrojonych i dalekich od jasnego obra- 
zu sprawozdań z obrąd sejmu i senału, ale wszystkie 
przedłożenia rządowe, zawarte w nich motywy są nie- 
dostępną tajemnicą, względnie materjałem, o którego 
opublikowaniu nikt nie myśli. Stąd też sąd o pracy 
rządu, o jega dodałniem lub ujemnem działaniu nie 
może się nigdy oprzeć na materjale objektywnym, do 
którego przeciętny obywatel nie ma dostępu i do któ- 
rego dostępu nikt mu nie ułatwia. 

Podobnie rzecz się przedstawia i ze sprawozda- 
niami z działalności poszczególnych resortów máni- 
sterjalnych. Niema u nas zwyczaju, by poszczególne 
ministerstwa składały sprawozdania ze swej działal- 
ności. Nawet motywowanie pozycyj budżetowych nie 
jest wyczerpujące. Dlatego też wie się tylko, co się za- 
mierza robić, jakie się ma plany na najbliższy rok, na 
dwa, czasem na szereg lat, czy raczej, na co się żąda 
pieniędzy. Ale nietylko przeciętny obywatel, który 
zresztą mało wogóle 6 tych pozycjach budżetowych 
się dowiaduje, ale nawet poseł nie ma materjału do- 
statecznego do ocenienia, w jakim stosunku pozostają 
zamierzone wydatki do już dokonanych prac. Co 
więcej nie niewiadomo, czy wydane pieniądze zostały 
celowo, planowo zużyte, czy one stanowiły pewne 
związane z całością ogniwo. Spółeczeństwo dowiadu- 


że chodzi mi prnzedewszystkiem o pisma co- 
dzienne — należałoby więc poddać zasadni- 
czej sanacji moralnej, by naprawdę przynieść 
pożytek książce i oddziałać na czytelnika w 
kierunku dodatnim. Nie reklama, ale uczci- 
wa i sumienna krytyka, omawiająca i reje- 
strująca działalność literacką i naukową, mo- 


głaby choć w części wprawić w ruch martwy ; 


ył bowiem 
dną 
wdo 


rynek ksiegarski. 

Zgóry jednak trzeba to sobie powiedzieć, 
że nawet pomoc prasy nie byłaby ratunkiem 
jedynym, że nawet prasa, mimo całą swoją 
„wszechmoc”, nie podźwignęłaby czytelnic- 
twa ze stanu upadku. i kompleks 
przyczyn, win, błędów, nieporozumień zacię- 


> 


Ona to bowiem była do niedawna jeszcze pil- ' 


ną, namiętną, zachłanną konsumentką, zwła- 
szcza beletrystyki. Rozporządzając nadmia- 
rem wolnego czasu, czytała bądź to z nudów, 
bądź też z i zamiłowania. 


wy, wielbicielką, W zapadłem miasteczku, 
w dworku wiejskim, na dalekich kresach ko- 
bieta czytała, prenumerowała pisma literac- 
kie, sprowadzała książki, musiała znać wszy- 
stkie „nowości wydawnicze”. Było w tem 
sporo snobizmu, nie brak też było sawanc- 
kich ambicyjek, ale książka miała w kobiecie 
wiernego przyjaciela. 


Dziś kobieta nie ma już czasu na beletry- : 


styczne „orgje', na owe zabawy przyjemne i 
pożyteczne. Stała się bowiem pracownicą, 
zawodowcem, stała się siłą roboczą, dzielącą 
swój czas między biurem a domem. Zaharo- 


wana pracą zarobkową, wprzągnięta w co- 
dzienną walkę o byt, odzwyczaja się kobieta 


' znaczenie pierwszorzędne, 


„sób objektywny, 
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' nie interesują się 
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je się wciąż, ile trzeba pieniędzy, jakie podatki musi 
zapłacić i układa sobie kalendarz terminów podaiko- 
wych, ale sprawozdania z sum wydatkowanych nie ü- 
trzymuje w źadnej formie. Wprawdzie istnieje kon- 
trola wydatków, dokonywana przez Najwyższą Izbę 
Kontroli, ale sprawozdania te, nieznane- Zreszłą bliżej 
ogółowi, mają ściśle określony charakter, nie posiadają 
jednak nic wspólnejo ze sprawozdaniami merytorycz- 
netni w zakresie poszczególnych resortów. 

Potrzeba tych sprawozdań jest, zdaje mi się, tak 
oczywisią, że nie trzeba przylaczać specjalnych argu- 
mentów. Przyłoczę tylko jeden, natury psychólogicz- 
nej czy pedagogicznej mający w rmłodem państwie 
Chodzi mi o to, że brak 
wiadomości, raczej brak materjału do obejktywnej oce- 
my pozytywnych działań rządu oddziaływa ujemnie. na 
stosunek obywatela do państwą. Obywatel bowiem, 
nie mogąc się dowiedzieć znikąd, co rząd zrobił, a na- 
weł i o tem, co sejm zrobił, bo o ujęcie działalnośc! 
sejmu również nikt się dotąd nie postarał, — cpierając 
się na prasie, która pełna jest sensacyjnych, a częste 
(na szczęście) niezgodnych -z prawdą wiadomości 6 
nadużyciach, defraudacjach w urzędach i przeds:ę- 
biorstwach państwowych, ujmuje swój stosunok da 
państwa w formę negatywną. 

I oto obecnie jesteśmy świadkami, że się z łą za- 
sadą osaczania tajemnicą, czy może z niezrozumie- 
niem tej zasady, że społeczeństwo ma prawo żądać in- 
formowania go nietylko o cyfrach budżetu, ale i rta- 
chunku, sprawozdania, jak zużyto te kwoty, zaczyna 
się zrywać, Mam przed sobą niewielkich rozmiarów, 
liczącą bowiem zaledwie 52 strony druku, książeczkę, 
wydaną przez gabinet prezesa Rady Ministrów p. t 


| „Przegląd życia gospodarczego Polski w okresie od po- 


łowy maja do września 1926 roku”. Książeczka ta 
w sposób krótki, prosty, a zrozumiały, opierając się 
na cyfrach z trzech lat, ilustruje wywody swoje bardzo 
licznemi wykresami, omawia sytuację budżetową, fi- 
nansową, produkcję i ryńek pracy, komunikację, han- 
del zagraniczny i ceny w Polsce. Czyniszaś to w spo- 
czego sprawdzianem są obok cyfr 
porównawcze wykresy, które odzwierciadlają z tą sa- 
mą skrupułatnością wszelkie załamania, jak wzniesie- 
nia, czego nadto dowodem jest stanowisko zajęte przez 
aułorów wydawnictwa. W przedmowie premiera Bar- 
tla czytamy bowiem: | 

„Przedstawiony w niniejszej broszurce przegląd 
życia gospodarczego Świadczy o dodatnich wynikach 
iw tej dziedzinie. Nie można zapomnieć, że do tych 
dodatnich wyników przyczyniły się równieź i zew 
nętrzne pomyślne konjunktury dla Polski”, 

To dążenie do objektywizmu przejawia się zwła- 
szcza w omawianiu sprawy cen, tej najdrażliwszej 
strony naszego życia gospodarczego. 

Zresztą nie chodzi mi o rozbiór książki, o analizę. 
poszczególnych zagadnień, uczynią to niewątpliwie fa- 
chowcy. Ale podkreślić należy jak najsilniej tę pier- 
wszą próbę, jeśli się nie weżmie pod uwagę ogłoszonej 
drukiem deklaracji progremowej Rządu Pracy, infor- 
mowania społeczeństwa rednio. przez rząd w 
sposób obiektywny i przystępny, Wierzymy, że to 
jest zapowiedź dalszych sprawozdań z innych resor- 
tów, że to jest wreszcie po tylu już latach istnienia 
odrodzonego państwa wprowadzenie w życie zasady 
jawności w stosunku do społeczeństwa. Ta zaś zasa- 
da jest najlepszą formą wychowywania obywateli 
szczerze i silnie związanych z: państwem. 

eet. 


od książki, upodabniając się i pod tym wzglę- 
dem do mężczyzny, który, wchodząc w „wiek, 
męski, wiek klęski”, ustosunkowywał się po~ 
gardliwie i lekceważąco do literatury pięk- 


dnokrotnie Latał win rozmiłtowany w 
„Trędowatej'” iszkówny, popierający tan- 
detę literacką, ale jednocześnie, właśnie dla- 


swój poziom umysłowy. 

dest to prawdziwa tragedja dla książki, 
że z chwilą, kiedy owe „szerokie sfery“ czy- 
telniczek pod względem wyksziałcemia sta- 
nęły już na pewnym przeciętnym poziomie, 
musiały wlaśnie przestać czytać z braku ecza- 
su Nieliczne zaś stosunkowo „niedobitki, 
nie wciągnięte do wielkiej armji pracujących, 
książką z przyczyn innych, 
które również zalliczyć należy do rzędu «po- 
wojennych". Sport i taniec zapanował bo- 
wiem tak niepodzielnie, że nie została już ani 
odrobina czasu na lekturę, Przytem, kiedy 
dawniej snobizm nakazywał „oczytanie”, a 
rozmowy w salonie zahaczały o literaturę, 
sztukę it. p. tematy, dziś mówi się na fajfach 
o sukcesach p, Konopackiej czy innej Zuzan- 
ny Lenglen, albo puszcza się w ruch gramo- 
fon i tańczy shimmy na przestrzeni jednego 
metra kwadratowego. Panowie w wieku 
męskim grają w bridge'a, przyczem nie brak 
i pań „szampionek' bridge'owych, ten i ów 
mówi © polityce, na czem znają się nasze pa- ' 
nie niemmiej doskonale. W t ramach 
mniej więcej obracają się współczesne zaimte- 
resowania towarzyskie, przyczemy jeżeli cho- 
dzi o literaturę, jeszcze jakie talie powodze- 
nie ma Margueritte albo Dekobra, a czasem 
nawet rodzima twórczość  humorystyczna, 
koliportowana przez „Cyrulika Warszawskie- 
go", „Qui Pro Quo”, czy „Perskie Oko“, 


Mr. 41 


Z warszawskiej 
„zachęty 


Od czasu do czasi zjawia się w Warszaw- 
skiej Zachęcie jakaś ciekawsza wystawa 
abrazów, która (bez względu na to, czy się 
komu podoba czy nie) nasuwa, w każdym ra- 


zie, potrzebę dyskusji, Tym razem „Zachę- ; 
ta” posiada w swych murach wystawę grupy 
1- 


„Praesens'u” i zbiorową wystawę prac K. 
chulskiego. 

Sichulski atakuje widza olbrzymią ilością 
rozwieszonych prac i wielkim, niewygasają- 
cym iemperamentem. Temperament w każ- 
dej twórczej pracy, jest wielkim atutem, któ- 
ry jednal: trzeba umieć wygrać. A Sichulski 
daje się temperamentowi umieść, ponieść i 
wikorieu — rozbić na drobną monetę o banal- 
ne pomysły czysto literackie, nie mające nic 
wspólnego z malarstwem, pendzlem, sumie- 
niem i smakiem, tylko w tym jednym, jedy- 
nym celu — machnięcia jeszcze jednego płót- 
na i wyładowania energii. 

W ten to sposób może powstał obraz, nie 
pamiętam tytułu, ale o niezapomnianej 


z Prometepszem w roli głównej i białym or- | 


łem oraz kilkoma końmi, w słonecznej aure- 

oli, jako. wiele znaczącemi rekwizytami, 
Całość wystawy zbiorowej Sichulskiego 

robi wrażenie malarstwą podporządkowane- 


a Sichulskiego inklinacja do pewnego rodzaju 
kaligrafowania w niektórych rzeczach do- 
szła już do ni punistu, Np. ko- 


bieta z kogutem, gdzie wraziły mi się w pa- 
mięć wykreślone równemi owalami fałdy 
przysdziewku i spódnicy. 

Natomiast każdego musi wziąć za serce 
smacznie namalowany obraz przedstawiają- 
cy scenę jarmarczną, zwłaszcza partje z koń- 
mi, jako też i wiele ciekawych skontrasto- 
"wań barw na twarzach poszczególnych po- 
staci, jak w tym, tak i w innych obrazach. Są 
to wiełokrotmie bardzo mądre rzeczy i prze- 
jawy świetnie opa: rzemiosła, 

Grupa praesens'istów, która w niewytłu- 
maczony sposób rozbiła namioty w „Zachę- 
cie”, tak stale i wytrwale zwalczającej nowe 
usiłowania w sztuce i bodaj, że nie samą 
sztukę, przedstawia się jako zrzeszenie ludzi 
bardzo poważnie pracujących w malarstwie. 
Widać tam silne doctekania w dziedzinie ko- 
Joru i techniki kładzenia farby. Jest tam cie- 
kawa kompozycja z odrzuceniem, prócz paru 
wyjątków, wszelkiego tematu. Temat nawet 
jako kanwa okazuje się tam zbytęczny. I 
rzeczywiście, w laboratorjum doświadczal- 
nem, w pracowni, i j rzeczą 
jest materjał, równowaga, proporcja i kon- 
irast, literacki temat jest rzeczą zbędną. 

Konstrukcje rzeźbiarskie, które tak za- 


—— -M 


Stam ten jest więc smutny i wesoly zara- 
zem, ale w sumie dzielnie przyczyniający się 
do upadua krajowej wytwórczości literackiej, 

Ktoby się był spodziewał, że rewolucja 

społeczna kobiet pociągnie za sobą — upa- 
dek czytelnictwa! Niestety jednak jest to je- 
den z tych paradoksów nieprzewidzianych w 
logiczzym rozwoju wypadków dziejowych. 
- Kiedy kobiety wynosiły dziewięćdziesiąt 
dziewięć procent czytelników, niejeden autor 
ubolewał nad tem, że jego wysiłek twórczy 
idzie właściwie na marne, bo nie pisał prze- 
cież dla „bab!“ Byłby wołał, żeby książki 
jego zbiądziły pod strzechy, lub do świetlic 
robotniczych—tak pogardzał swojemi wielbi- 
cielkkami, połykającemi każdą „strawę dru- 
kowang z jednakim apetytem i z jednako- 
wą niestrawnością duchową. Ileż to przy- 
krych stówek o sobie naczyłały się te wierne 
czytelniczki| Jakżeż to poniewierano niemi 
za ich namiętność czytania! A tymczasem 
dzić należałoby oddać się spóźnionemu, nie- 
stety, żalowi i życzyć sobie powrotu tych 
pięknych czasów, kiedy pani aptekarzowa u- 
miała całego Staffa czy Tetmajera na pamięć, 
mie umiejąc natomiast chemii i innych pigu- 
larskich mądrości, 

Jeżeli do tego sprzemiewierzenia się ko- 
biet literaturze pięknej dodamy jeszcze pogar 
de młodzieży dla książki, jeżeli policzymy owe 
setki tysięcy bywalców kinowych i entuzja- 
stów wszeląkich meczów — zrozumiemy, że 
nie wielu pożostało w naszej ojczyźnie, któ- 
mód mieli czas i ochotę na czytanie ksią- 
żek; 

Chyba — chyba, że nasza twórczość lite- 
racka potrafi zdobyć się na taką formę i 


j treści, | 
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dziwiły paru poczciwych obywateli, są też 
niczem innem jak namacalnem pokazaniem 
zasadniczych elementów rzeżby: równowagi 
i proporcji w trójwymiarze, z całą gamą har- 
monii linji prostej i krzywej, płasze 
skiej i pełnej, bryły wkięsłej i wypukłej, pro- 
stokątnej i okrągłej, śpiczastej i tępej, 

Jak w dwu tak iw trójwymiarowej kom- 
pozycji praesens'istów są, oczywiście, rzeczy 
mniej i więcej jasne co do swej celowości, 
mniej więcej udatne w ostatecznym efekcie, 
W każdym razie, jeżeli się ktoś zapędzi w 
obvk leżące, dalsze sale „Zachęty (nie roz- 
groszy ponurego wrażenia świetny owiń 
ski) z miłą chęcią wróci do „Praesens'a , aby 
raz jeszcze odetchnąć świeżem powietrzem 
młodej sztuki. „A 

Grek, 


ODODDOODODODOOODOOOOOCEOCOGEZJ 


Z sali koncertowej 
w Łodzi 


Egon Petri — Kwartet Drezdeński. 


Wykonawcą koncertu popołudniowego w 
niedzielę, dnia 3-go b. m., był słynny pianista 
Egon Pelri. 

-> Gra jego jest przemyślana i doskonała 
pod względem technicznym, a ujęcie odtwa- 
rzanych utworów odpowiada najściślej ich 
charakterowi. Należy przytem podkreślić u= 
miejętność pianisty wykorzystywania różno- 
rodnych cech instrumentu. 

W Sonacie A-dur Mozarta brzmiał on 


subtelnie i dyskretnie. Klasyczny umiar, 


który łagodzi nawet orjentalne tempo części 
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IV (Alla Turca), podporządkowując je pod 
styl całości, był świetnie uchwycony, 

W szeregu błyskotliwych obrazów „Car- 
nevalu' Schumanna solista olśniewa słucha- 
cza barwnością odtworzenia. Odrębny cha- 
rakter nadaje kryształowo lśniącym niemal 
eterycznym motywom Scnatiny Ravela i 
„Reflets dans leau', lub jaskrawym smugom 
świateł w „Feux d'artifices" Debussego. 

Buchające barwami urywki z „Pielruszki'' 
Strawińskiego odtworzył pianista świetnie, 
ukazując słuchaczom hałaśliwe scenki ulicz- 
ne: taniec koniuchów i mamek w zapusty, 
nieshamowany rytm piosenek ludowych i roz 
mach tańca rcsyjskiego. 

* * * 

W ubiegły poniedziałek wystąpił w sali 
Filharmonji kwariet Drezdeński w osobach 
Gustava Fritzschego — skrzypce I, Frydery- 
ka Schneidera — skrzypce II, Jana Riphana 
— altówka i Aleksego Krophollera — wio- 
lonczela. 

Kwartet ten nie jest może najdoskona!- 
szym w Świecie, jednak wykonanie trzech 
zawartych w programie utworów musiało por 
wać i zachwycić każdego słuchacza bez wy- 
jątku. 

Czterej mistrzowie rozwarli przed słucha- 
czami wzniosłe piękno kwartetu C-dur op. 59 
Beethcvena, przeszli od wielkiego klasyka do 
romantycznych melodyj kwartetu A-inoll op. 
41 Nr. 1 Schumanna i oczarowali wreszcie 
smętnemi, pełnemi osobliwej poezji motywa- 
mi pięknego kwartetu G-moil op. 27 wielkie- 
go eita ben Norwegji Griega. 

Koncert poniedziałkowy był ucztą mt- 
zyczną, a publiczność oceniła to najzupeł- 
niej, gorąco oklaskując zasługujących na to 
artystów, którzy zmuszeni byli powtórzyć 
część programu. 

W. J. Korwin. 
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ZARZĄD 


Banka Handlowa: Przemysłowego 
w kodai, sp. AR. 


ma zaszczyt podać do wiadomości, iż w dniu 
2 listopada 1926 r. o godzinie 5-ej po połud- 
niu w lokalu Banku w Łodzi przy ul. Piotr- 


' kowskiej 96 odbędzie się 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów 
Porządsk dzienny: 

1. Podwyższenie kapitału zakładowego. 

PP. akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć 
w Walnem Zgromadzeniu, winni w myśl $ 38 
statutu najpóźniej do dnia 26 października 
r. b. złożyć swe akcje wzglądnie świadectwa 
tymczasowe, bądź kwity depozytowe insty- 
tucyj kredytowych w instytucji centralnej 
w Łodzi, Piotrkowska 96, lub Oddziałach 
Banku w Warszawie i Sosnowcu. 

W razie nieprzybycia na Walne Zgro- 
madzenie wymaganej w $ 44 statutu ilości 
akcjonarjuszów, Walne Zgromadzenie odbę: 
dzie się w drugim terminie w dniu 16 listo- 
pada 1926 r. o godz. 5-ej po południu w lo- 


treść, że odniesie zwycięstwo nad sportami, | kalu Banku w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 


dancinganti, 
kobiet! Czy coś takiego jest możliwe? — oto 
pytanie, na które odpowiedź dać można jedy- 
nie — przeczącą. 

J-a Stycz. 


a zwłaszcza nad emancypacją | 


t 
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Nr- 96 z tym samym porządkiem dziennym 
i w myśl $ 45 statutu będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych akcjonar: 
juszów i wysokość reprezentowanego kapitału. 

— 480%, 


zyzmy pła- | 


pażdziernika 1926 r. 


- Moratorjum 
i waloryzacja weksli przedwojennych 


Dnia 24 grudnia 1918 r. (Dz. P. P. P. 1918 
r. Nr. 21, poz. 72) został wydany dekret w 
przedmiocie przedłużenia terminów wekslo- 


wych w Okręgu Sądu Apelacyjnego w War- 
iem Radzie 


szęwie z udzieleni ie Mindrów pra- 


"wa przedłużenia tych terminów w .iiarę po- 
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trzeby na dalsze okresy czasu. 

Rada Ministrów skorzystała z tego prawa 
i siedemnaście razy odroczyła ten termin, a 
csłatnie rozporządzenie, odraczające ten ter- 
min do dnia 31 grudnia 1926 r., zostało ogło- 
szone w Nr. 96 poz. 563 Dz. Ustaw za rok 
bieżący. 

Ponieważ z dniem 31 grudnia r. b. upły- 
wa termin moratorjum dla dłużników wek- 
słlowych przedwojennych a Rada Ministrów 
może nie zarządzić odroczenia tego morato- 
rjum, należy się zastanowić co zatem nastąpi, 
gdyż w sterach przemysłowych i kupiec” 
pamuje zupelnie uzasadnione zaniepokojenie, 
alibowiem po ruinie, spowodowanej wojna, 
przemysłowcy i kupcy, korzystając z mora- 
torjum, nie zastanawiał się chczas nad 
sprawą likwidacji swoich zobowiążań, płyną- 
cych z długów wekslowych wobec wierzy- 
cieli rosyjskich, niemieckich i austrjackich, a 
mogące powstać teraz ze snu leiargicznego 
zobowiążenia przedwojenne w tych krajach, 
mogą stać się płatne po uchyleniu morato- 
rjum w jednym terminie lub w bardzo niezna- 
cznych odstępach cezasi, co mogłoby spowo- 
dować wielkie trudności. 

Zcbowiązania weksłowe przedwojenne 
naszych obywateli trzeba podzielić na grupy 
następujące: 

1. weksle, wystawione na zlecenie oby- 
wateli polskich, będące w posiadaniu obywa- 
teli polskich, - 

2. weksle, wystawione na zlecenie oby- 
wateli obcych i będące w ich posiadaniu, 

3, weksle, wystawione na zlecenie oby- 
wateli chcych, będące w posiadaniu obywa- 
teli polskich lub w prawach dochodzenia są- 
dowego z nimi zrównanych. 

Czyniąc podział weksli na polskie i cudzo 
ziemskie, należy mieć na uwadze, że walna 
część tych weksli przypada na kraje ościen- 
ne, Niemcy, Austrję i Rosję, kraje, które pod 
względem prawa doc ia swych rosz- 
czeń z tytułu długów przedwojennych są o- 
graniczome: Niemcy na mocy Traktatu Wer- 
salskiego, -Austrja na mocy traktatu w St. 
Germain en Laye, a Rosja na mocy wzajem- 
mości (reoiprocitć), wyrażonej w Rozporzą- 
dzeniu Prezydenta z dnia 14 maja 1924 r. 

O ile chodzi o weksle bez indosów zagra- 
nicznych, wystawione przez obywateli pol- 
skich na zlecenie obywateli polskich i będą- 
ce w posiadaniu obywateli polskich, to obo- 
wiązywać będzie Rozporządzenie o przera- 
chowasiu zobowiązań prywatno - prawnych 
z dnia 14 maja 1924 r. o ile termin płatności 
nastąpił przed wydaniem tego rozporządze- 
nia, a więc $ 26, według którego sumy nomi- 
nalne należy przerachować na złote według 
skali $ 2 rozporządzenia, co nie wyklucza in- 
nej miary ia tej należności, je- 
żeli tytuł, z którego ta należność wekslowa 
wynikła, zmienia charakter zobowiązania. 

O ile jednak weksle takie posiadają indo- 
sy zagraniczne i nasuwać się może domnie- 

że reprezentują one „wierzytelności 
nieprzyjacielskie" (terminologia traktatów), 
to w każdym poszczególnym wypadku może 


być zgłoszona ekscepcja z powodu wątpliwo- 


ści, czy imdos nie został dokonany in fraudem 
legis co do daty i jej autentyczności. 

Co się tyczy weksli, wystawionych na zle- 
cenie obywateli cudzoziemskich, to wkracza- 
my w dziedzinę prawa prywatnego między- 
narodowego i sprawa musi być rozważaną 
pod kątem widzenia norm, regulujących sto- 
sunki prawne Polski z krajem wierzyciela, 

Otóż o ile chodzić będzie o weksle, wysta 
wione na zlecenie obywateli niemieckich, łub 
będące w ich posiadaniu, to obowiązywać 
będzie *) Traktat Wersalski, który zawiera 
zakaz wszelkich wypłat z tytułu zobowiązań 
przedwojennych w stosunku do obywateli 
zeszy Niemieckiej i zmusza nasze sądy do 
uchylenia tych pretensyj, ewentualnie do u- 
znania się za niekompetentne do orzekania 
w tych sprawach z mocy**) powołanego 
Traktatu Wersalskiego, który dla tych spraw 
przewiduje właściwość Mieszanego Trybuna- 
łu Rozjemczego. , 

W stosunku do obywateli austrjackich ma 
zastosowanie Traktat, zawarty w St. Ger- 
main en Laye, a więc weksle, wystawione na 


* S$ 3, 6, 14 £ 17 Aneksu do art 296 t° „a“ 
E w. 
** S$ (3, 14, 16, 17, 18, 19, 20 i 21 Aneksu do 


art. 296 T. W- 


m Z O R a O A M A W A m NN A ik A w R m A, 


SŘ i m M KN a A © 


zlęcenie tych obywateli, lub będące w ich 
j iu mi mocy ant. 248 i § 3 Aneksu do 
tego artykułu Traktatu, wobec kategorycz- 
nego zakazu spłacania tych zobowiązań poza 
„Urzędami Komtroli i Kompensacji” i zakazu 
układającym się stronom  dopuszczania na 
swojem terytorjum wszelkiego sądowego po- 
wództwa o zapłatę długów nieprzyjacieiskich, 
nie podlegają roszczentom, chyba że zgodnie 
z art, $ 230 powód wierzyciel i, że 
Mieszany Trybunał Rozjemczy uznał się w 
tych sprawach za niekompetentny, a więc 
sprawa może być przyjęta do rozstrzygnięcia 
przez „Sądy Prawa Pospolitego" (termiinolo- 
gja Traktatu). 


Dopiero o ile te formalne przeszkody zo+ . 


staną przezwyciężone może nastąpić pozeras 
chowanie należności weksłowej w wysokości 
10 proc. zgodnie z Rozporządzeniem z dnia 
14 maja 1924 r. z uwzględnieniem art, 43 te- 
go Rozporządzenia o wzajemności i odwecie, 
czyli, że wysokość zasądzonej należności mu- 
si być uzależnioną od wzajemnego w tym sa- 
mym stopniu przerachowania w kraju wierzy- 
cicla na rzecz obywateli polskich (retorsja). 

Nieco inaczej przedstawia się sprawa we- 
ksli, wystawionych na rzecz obywateli rosyj- 
skich, weksli w ich posiadamiu będących, lub 
przez nich cedowanych oscbom trzecim, po- 
siadającym prawa dochodzenia swych preten- 
syj przed sądami polskiemi, a więc obywate- 
lem polskim lub cudzoziemcom, z krajami 
których zostały zawarte odnośne konwencje. 


W stosunku do wierzycieli obywatelstwa 
rosyjskiego obowiązują przepisy o wzajem- 
ności i odiwecie „zawarte w art, 43 Rozporzą- 
dzenia z dnia 14 maja 1924r. (Dz, Ust. Nr. 
42-441-1924 r.), na mocy których obywatel 
polski nie może być zobowiązany do zapłaty 
obywatelowi państwa, którego pieniądze ule- 
giy spadkowi wartości, szumy wyższej, aniżeli 
ta, jakaby mu przypadła w tamtem państwie 
w tych samych zresztą warumkach na podsta- 
wie prawa tam obowiązującego, Ponieważ 
zaś w Rosji pomimo deprecjacji pieniądza nie 
przeprowadzono żadnej wałoryzacji, przeto 
obywatel rosyjski nie może rościć sobie pre- 
tensji do lepszego uregulowania swych male- 
żmości w Polsce, niż osiągnął we własnym 
kraju. z 

Prof, Fr. Zoll, autor Rozporządzenia z dn. 


: 14 maja 1924 r, w swoich uzasadnieniach u- 


stawodawczych do WE rozporządze- 
nia (Wydemie II naklad Góbeinera i Wolfa z 
motywami i objaśnieniami, opracowanemi 
przez prof, Fryderyka Zolla i dr. Bronisława 
Hełczyńskiego) na str. 258 podaje, co nastę- 
puje; 

„Cesje, dokonane przez obywateli państw, prze- 
ciw którym możnaby powołać postanowienia ust. 
2 § 43, na rzecz obywateli państw, przeciw któ- 
rym ich powołać nie można, względnie na rzecz 
obywateli polskich, dokonane po wejściu w życie 
tego rozporządzenia, nie mogą na <esjonarjusza 
przenieść więcej praw, niż ich posiada edent. 

To samo da się powiedzieć o indosach, o ile 
obywatelstwo indosantów i data ińdosu da się 
stwierdzić, gdyby więc naprz. obecny "sąd so- 
wiecki imdosował weksle, które znajdowały się 
w portfelu b. rosyjskiego Banku Państwa, na rzecz 
naprz. obywateli angielskich, należy odmówić wa 
boryzacji należności z tych. weksli. 

Z repu 2 § 43 wynika więc stanowczo, ża 
obywatele rosyjscy nie mogą się wogóle domagać 
waloryzacji i że obywatel rosyjski, który zażąda 
spłaty cd dłużnika polskiego, winien być spłaco- 
ny bez względu na rodzaj swej należności wspo- 
sób, podany w $ 41 względnie 41a) Rozporządze- 
nia z dnia 14 maja 1924 roku, to znaczy w zło- 
tych, ale po przerachowaniu na nie sumy nomi- 
palnej w stosunku 1 zł. 1,800,000 mk. polskich, 

I odwrotnie, obywatel polski może spłacić dług, 
zaciągnięty wobec obywateła rosyjskiego także 
bez waloryzacji, a złożenie do depozytu odpowied- 
niej sumy winien sąd uznać za równe zapłacie i 
ewentualnie wykreślić zabezpieczająca  wierzytel- 
ność hipotekę". 


Co się tyczy wierzycieli francusktch, bel- 
śijskich i innych państw sprzymierzonych, z 
któremi istnieją konwencje sądowe i w któ- 
rych nie została przeprowadzona ustawodaw- 
czo waloryzacja a waluta się zdeprecjonowa- 
ła, to weksle, wystawione na zlecenie tych 
obywateli i będące w ich posiadaniu, nie ma- 
jące zarzutu z art. 43 Rozporządzenia, podle- 
gają przerachowaniu sumy nominalnej na zło- 
te według stosunku do franka szwajcarskiego 
lub kursu przedwojennego w złocie. Naprz. 
dla francuzów ptzerachowanie 100 rubli wy- 
niesie 266 fr. fr. przy zapłacie 10 proc, tej si- 
my, przyczem wysokość przerachowania bę- 
dzie uzależnioną od złożenia Sądowi dowo- 
dów, iż we Francji należności przedwojenne 
obywateli polskich nie są przerachowywane 
według innych więcej krzywdzących zasad. 


M. Jastrzębski, adwokat. 


> RA W D A“ z dnia 10 października 1926 r. Nr. 41 


ROTSZYLD, 


Rotszyłd wygląda z okna na park przed 
swoją willą i na ulicę. Przed kratą parkową 
widzi jakiegoś mężczyznę, leżącego na bruku, 
który jakby gorliwie czegoś szukał w szpa- 


KRYNICA, Wy; 


Umówiłem się z przyjacielem, że jeden 
drugiemu mówić będziemy bez osłonek wszy- 
stko, co o sobie nawzajem myślimy. 

— No i...? 


| SZCZEROŚĆ. 


— Panie doktorze, przyrzekł mi pan prze 
„cież, że jeśli wyślę żonę do Krynicy, skończy 
się nasza bezdzietność. 


U PORTRECISTY. 


— Od tego czasu nie rozmawiamy ze — A co pan zrobił? Pojechał pan razem 


rach między płytami brukowermi... 


Zacieka- 


224 i iei soba.. À > żoną. sli i i 
do Se ERA WODY | A c ©; ai o aż ARRAS dl | wiony schodzi do parku: 
| ? i , próżne są pańskie pretensje. F 3 ; 
Malarz: — Namalowana fo ona już jest — Co pan tam robi, czy pan coś zgubił? 
— pozostaje mi tylko zrobienie kopji. ż — Nie panie baronie; ale od czterech 


| W RESTAURACJI, 


Przy butelce wina siedzą dwaj panowie i 
żywo rozprawiają o jakiejś kwestji prawnej, 
nie mogąc pogodzić się w interpretacji ja- 
kiegoś szczegółu kodeksu. 

Jeden z nich woła kelnera: 

— Proszę zapytać gospodarza, czy nie 
posiada przypadkiem kodeksu karnego, 

elner wraca po chwili i recytuje zakło- 


R 


Zakłady Przemysiu Bawełnianego 


JULIUSZA KIEGDERMANA 


Spółka Akcyjna w Łodzi 
BILANS na dzień 31 grudnia 1925 r, 


STAN BIERNY. 


dni nic nie miałem w ustach. 


Niemam ani 


grosza i nie mogę kupić sobie chleba. Żywię 


się trawą i szukam zdziebełek między plyta- 
mi chodnika. 


Rotszyld, wzruszony niedolą biedaka, ot. 


wiera bramę do parku: 
— Niech pan wejdzie do parku — traw. 
niki są do pańskiej dyspozycji. 
(Biihne), 


A 


| potany: STAN CZYNNY. ZAW Zł. 
— Gospodarz bardzo panów przeprasza ; Gołowizna < « « v sa 4 a a sv +  31,406.25) Akcepty | 1 y + A u © b 9 a u ae  274,886.37 | KONNRONORZNZRZZEK ANO RRR Wn waaJ zy 
i nie żąda zapłaty za wino. Weksle: w portfelu f e s a s a s n  11,36606| Rembusy «w s » 1 « « « » s u 21992520 NI 
| 4 raf" Weksle do inkasa a v GA 5 10,688— | Depozyty członków władz spółki gg a 57,000.— 4 Š 
' | Weksle protestowane s s s v sw »  4084104| Kapitał zakładowy „+ + » .'s s + 3000,000.— 3 NaS 
Traty E Re ae W wę jk JG 6 KV 80,000.— | Kapitał zapasowy see a s w p +  629,240.46 SAL ED 
INSYNUACJA. Dewizy wss tnślw GIG RE wia 5 10,507:97 | Kapitał amortyzacyjny Teras -i 546,419.68 As 
— Gdzie byłeś tak długo — cztery mie. | Dówizy, du mkaa PEA e 6 nie s 6,445.45 | Rach. dodatkowego wynagrodzenia dla : An 4 
siące cię nie widziałem. Il Waluty 2 2 « « oma 8 WG » 1,626.80 zarządu z roku 1924, + » 3 3 a + 45,000— A 03 cy 
— Podróżowařem, | Papiery wartościowe 565 Ea « s  169,600— | Wierzyciełe «04 5 W: wów 6 © e u 61707050 
— Aż cziery miesiące? Dlaczego nie; Kwity wywozowe à « » » : » a * 419.72 | Rach. strat i zysków — 
wniosieś apelacji? Towary, półfabrykaty, surowce i inne zysk do podziału: EL. ZZ E 
n Zapasy s + w » W a w s w so 91206266 | Pozostałość z roku 1924 „ „ 347.12 ACZ, “i 
Rebowoki- s sława aria 28,826.55 | Zysk z róku 1925 , „ + » 2677209 2741921 | iga” Biuro Ekspedycyjne-Agenturowe © 
Zaprzęgi ESEJE ISO" 83,321 5t 2 E R 
| Maszyny i urządzenia techniczne + + . 2,268,625.28 55 oj 
j Nieruchomości 4a w wl 6 e. > (LEŁADZD=" i ; A | 
i Akcje w depozycie « a 5a E s « 57,000 — Si 55 zgi 
| Dlużnicy «w » » 317,09874 $ SM z Oda Gi: BE 
! Należności w bankach e » 212,548.39 529,642.13 e ő 4 Szał 
| PORĘ Sade | OD o — | 
mEn BE Biuro: Traugutta 5 
B fabryka, zakład, lub osoba prywatna— HM | RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW za rok 1925. G Składy: Traugutta 12 3 
ji któraby umiała wyrabiać chodniki, lub i z 8 WU A Ek. 
większe koce, z próbek i skraw- ! Le IDOL = "| eteron > —— S- 
ków materji oraz ze starej odzieży. š | WINIEN. Zł. MA. ZŁ. B Międzynarodowe i krajowe z] 
dra a GZERiA i Koszty ogólne, świadczenia i straty ną Pozostałóść ż roku 1924 + + a a s s 34712 | > transporty. ze: Agentury. | 
3 1 ałużnikach o 5 « > a * « » + +  861,058.25 | Zysk brutto au a da a ais ete 1889,411.86 | | Ekspedycja, Clenie, Inkaso, Komis, Hse- | 
OSA o O WÓZ BOA i Podatki ESTE RF? OCE 123,052.28 À Š kuracja, Magazynowanie i Finansowanie 
W zgłoszeniu proszę podać cenę za metr. | Amortyzacje AE W PSSO r. Pl SIER Przedstawicielstwa we w ch 
z | Zysk do podziału FD SUK Ra a 27,119.21 |. miastach kraju 1 y. 


Źródła 


ZOZ 


1,389,408.48 1,889,458.48 


zakupu i dostaw dla przemysłu 


TOGET zs RSEN E z: ZETA, 


Ekspedycyjne biura 


| 


Paleniska 


Analizy [|7 Maszyn fabryki i odlewnie żelaza 
sę j s | - A, ie > z 
ZAKŁAD BADAWCZY przy Państwowej | ROBERT THOMAS i S-ka, Łódź, Piotrkow- | TURSKI, ĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło- ' „WOTAN“, Łódź, Nawrot 2, m, 30, właśc, 


Szkole Wiólienniczej w Łodzi, Żeromskiego ' 
Nr. 115, Analizy techniczne: węgła, wody, 
smarów, tłuszczów, oleiny, sulłolu, mydła, 
próbne farbowania barwników, badania 
przędzy i tkanin, — Rzeczoznawcy zaprzy- 


- siężeni, 


PZK. 


ska 85, tel, 8-31, 6-49, Reprezentacje własne: 
Warszawa, Poznań, Bydgoszcz. 


Elektryczne maszyny 
„ELEKTROBUDOWA, Łódź, Kopernika 56, 


tel, 11-77, Silniki prądu trójfa na 
norm, niskie napięcie od 1 do 25 K, M, Trans- 


wiańska 27/31, tel. 26-40, Wykonują: 1) Ma- 
szyny blacharskie, 2) Maszyny mechani-.ne 
do produkcji papy smołowcowej, 3) Prasy do 
dachówek cementowych i gąsiory na ślinę, 
4) Motory ropowe, 5) Zbiorniki i beczki że- 
liwne, 6) Wszelkie odlewy z nadesłanych 
modeli lub fabrycznych, wagi do 2000 kg. 


sztuka. 


T, Bełdowski i S-ka. Paleniska zastosowane 
do palenia tylko miałem węglowym pod ko- 
tłami parowemi wszelkich systemów, Oszczę- 
dność 50 proc. 


Pasy do maszyn 
REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska 


B, GÓRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16, , [matory od 5 do 150 K. V. A. 164, tel. 43-37. Wszelkiego rodzaju pasy 
Armatura dla przemysłu na parę przegrzaną, Elektrotechniczne składy Maszyny parowe transmisyjne, 


nasycona, na gaz, wodę i kwasoodporna. 
Odlewnia metali półszlachetnych, % 


Barwniki aniiinowe 


| 131, tel, 24-28, 


LUX“, wiaśc, J, Bankier, Łódź, Piotrkowska 
Poleca ze składu materjały 
instalacyjne oraz wielki wybór galanterji, 


B, GÓRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16. 
Całkowity lub częściowy montaż wszelkiego 
rodzaju maszyn parowych, pomp i t. p. 


S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. 
Wyrób nowych pasów transmisyjnych i wszel- 


ka naprawa. 


i ARTUR GOLDSTADI $ S wroźnicze zakład 
Łódź, ul Zachodnia Nr. 72, Telefony: 5-63 Farby, pokosty i lakiery Qgrzewałnie centralne | Powrożnicze zariagy 
i 15-36. 3 FE SEERE A KRüGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130 
Beton ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla 17, | TURSKI, ĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło- | tel. 16-37. Firma istnieje od 1882 r. Wyko- 
y tel. 26-40, nuje wszelkiego rodzaju z własnego jakoiz | 


i 
| 
Spółka Akcyjna, | 
l 
I 


CZESŁAW FOTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. 
33-08. Wykonuje stopnie, posadzki, cem- 
browiny do studni, rury wszelkich wymiarów i 
oraz chodmi 


budawiane materjaty 
STANISŁAW, Łódź, An- 


JAKUBOWICZ 
ćrzeją 11, fel, 16-24, Poleca płytki do po- 
dłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki, 
ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Przejazd 
21, tei, 7-70 i 18-47, 

Legia szamotowa 


JAEUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, An- 
drzeja il, tel. 16-24, Poleca kominówki, klin- 
kiery i ceglę ogniotrwałą. 


` Ckemikaija | | 
! 


tel, 18-47 i 7-76, | 


izolacje kotłów i rur 
EAEL Z ZZA ZIE CZEK RK D 


„KOTŁOWNIA”, Łódź, Nawrot 2, Wyko- 
nuje izołńcję kotłów, zbiorników i rur masą 
azbestową i korkiem, 


CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. | 
33-08, Wykonuje izolację kotłów, rur i t, p. | 


azbestckrzemem i korkiem, 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, 
17/19, tel, 18-47 i 7-70. 


Kotiy 
„KOTŁOWNIA”, Łódź, Nawrot 2. Wyko- | 


nuje; remont, czyszczenie, obmurówki, spa- | 
wanie i wszelkie roboty kotlarskie. | 


Łódż, Orla 


— 


wiańska 27/31, Wykonują urzą- 
dzenia kanalizacyjne i wodociągowe. 


Oleje i smary 


e y 
hy" są iii 


| NAFTOGAL — Galicyjsko - Amerykańskie 


Towarzystwo Naftowe, Sp. z ogr. odp., Łódź, 
Gdańska 72, tel. 16-13, Poleca: oleje ma- 
szynowe, cylindrowe, automobilowe. Naftę, 
parafin;, smary Tovotte'a, smar do wozów 
i FENZYNĘ, 


Opony samochodowe 


M, ROZENTAL i CH. TENENBLUM, Repre- 


zentanci i, „BERSON“, Łódź, Narutowicza 
16, tel, 28-30, Opony „Michelin”, Dunlop" 
i technika gumowa. 


powierzonego materjału liny transmisyjne, 


liny do selfaktorów, przerabianie lin, taśmy, 
sznury oraz wszelkie artykuły wchodzące 
w zakres powroźniczy. Skracanie i nakłada- 
nie lin o każdym czasie. 


Szczotki i pędzie 


H, SCHGTZ „R. Szyc", Łódź, Zielona 14, tel. 
35-53, Pierwsza fabryka pędzli, szczotek i 
walców szczotkowych do techniczn. użytku. 


D. FELDBRILL, Łódź, Pio.rkowska 167, tel. 
9-61. Skład artykułów technicznych i żełaz- 
nych. 


Tłuszcze roślinne 


ARLUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna, 


ARTUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna ; 
á Łódź, ul, Zachodnia Nr, 72. Telefony; 5-68 ' 2) R E K L A M A == T O P O T Ę G A ! Łódź, ul, Zachodnia Nr. 72, Telefony: 47-01 
i 15-36, „R í 15-36, 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogioszenia zwyczajne 25 groszy za '1 | Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- | Drobne 10 groszy za wyraz, 
li się na 4 szpalin się mie 4 szpaliv: milimetr wysokości w_ wysokości 1a iedqej szpal szpalcie. _____ | limetr wysokości w jednej szpalcie. ______| mm > 


Redaktor i wydawca: Pawe? Zielina- 


+ 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska35 


